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irzech dgplomalóm somieckich m 9rand„ JJotelu 
Podejrzane „sprawy handlowe'' w czasie groźnego strajku „, 

Łódź w czasie strajku jest żerowiskiem 
dla całej zgrai płatnych najmitów bolszewic­
kich. 

Tutaj, u nas, na nędzy łódzkich robotni­
ków Moskwa buduje wielkie swe plany 
krwawych przewrotów. Jak tylko jakiś 
strajk, jak tylko jakiś zatarg - wnet zjawiają 
się jak z pod ziemi obładowani dolarami wy­
słannicy Moskwy i każdą okazję chwytają w 
lot, aby rozpętać walkę, aby zagrać na złych 
instynktach, aby wykorzystać ludzką nędzę 
i rozpacz. 

Obecny strajk to gratka nielada. 
Komuniści łódzcy byli zaskoczeni nagłym 

wybuchem strajku, byli nieprzygotowani. Za­
nim się zdołali spostrzec, już się rozwinął je­
den, solidarny front robotniczy, świadomy 
swych celów, z godnością i spokojem stający 
do walki. 

Dla komunistów niema w tych zwartych 
szeregach miejsca! Nagły wybuch strajku 
zdezorjentował nawet takie „tęgie" głowy 
iak Bitnera. 

Łódzka komuna wysłała śpieszny raport 
do Moskwy, zażądała instrukcyj i posiłków. 

Jak donoszą z granicy wileńskiej koło 
granicznej wsi Hliny, posterunki nasze schwy 
tały dwuch wysłanników sowieckich nieja­
kiego Olgierowicza i Biernberga. Przy tym 
ostatnim znaleziono zaszyte w ubraniu dola­
ry w większej sumie, jak również szyfrowa­
ne instrukcje dla łódzkiej organizacji komuni 
stycznej na temat. strajku. 1 

Tego, że Moskwa tajnie wyślę natych­
miast do Polski swych ludzi, można się było 
spodziewać. Mimo zdwojonej czujności trudno 
się utsrzec, nie można wyłapać wszystkich. 
Ale zdumiewa inny fakt. Trudno mu wprost 
dać wiarę. Trudno dać wiarę zarówno bez­
czelności oficjalnych sowieckich czynników 
jak i wyjątkowej pobłażliwości naszych 
władz. 

Słuchajcie! Słuchajcie! Słuchajcie! A kto 
nie wierzy, niech sprawdzi! 

„Hasło" stwierdziło, że w czwartek, dnia 
4 bm. przybyło do Łodzi trzech młodych pa­
nów o semickim wyglądzie, z charakterysty­
cznemi, rogowemi okularami. Panowie ci 
zajechali przed Grand-Hotel około godziny 
9 i pół rano. Zażądano wygodnego aparta­
mentu. Oddano im 2 eleganckie pokoje. 
Dwuch z owych panów zameldowało się so­
wieckiemi dyplomatycznemi paszportami, 
pod nazwiskami Kopyłow Samuel i Solenni­
kow Jankiel. Trzeci jegomość odmówił zło­
i:enia dokumentów, twierdząc, że ' nie będzie 
się meldował, gdyż za kilka godzin wyjeż­
dża. 

Na tablicy hotelowej widnieje nic nie mó­
wiący meldunek: Nr. 345 Kopyłow S. z War­
szawy. Któżby się czegoś domyślił? 

W szczyscy trzej opuścili wkrótce hotel. 
Niepokazywali się w ciągu całego dnia. 
Gdzie bawili absolutnie niewiadomo. 

W nocy wrócili do hotelu dwaj wyżej wy­
mienieni „dyplomaci". Trzeci nie zjawił się 
więcej. 

Nazajutrz również od mna sowieccy, nie-

proszeni goście opuścili hotel i znów w ciągu 
dnia całego nie powracali. 

Wieczorem do wynajętego apartamentu 

Nr. 345 powrócił tylko Kopyłow. Solenni­
kow odebrał swój paszport dyplomatyczny 
i znikł. 

Poniedziałe - dniem decydującym 
Konferencja w Ministerstwie Pracy wyznaczona 

Korespondent „Hasła" donosi z Warszawy: 
Na poniedziałek, dnia 8 b. m., zaproszeni zostali do Warszawy na decydującą kon­

ferencję przedstawiciele przemysłowców i robotników. 
Z ramienia przemysłowców jadą: dr. Barciński, inż. Rumpel i p. Pawłoski. 
Z ramienia robotników: sen. Danielewicz., pos. Szczerkowski, Goliński, pos. Wasz­

kiewicz, p. Kazimierczak, Mruk i Pawlak. 

Robotnicy składa1ą dowód powagi 

Zaost zenie· straiku · odłożone 
do wyniku k:onf erencji w Ministerstwie 

wspólną konferencję między przedstawicie­
lami przemysłowców i robotników, do wtor­
ku, t. j. do dnia 9 bm. 

Kopyłow do wczoraj wieczorem bawił na 
mieście i Łodzi nie opuszczaL 

Tajemnicza wizyta trzech dyplomatów 
sowieckich tłumaczona jest jakąś ich misją 
handlową. 

Dziecku wydat się to musi więcej niż po­
dejrzane. 

Właśnie na czas strajku. w momencie je­
go wybuchu sowieccy dyplomaci uważali za 
konieczne przybyć do Lodzi „w sprawach 
handlowych". 

Łódź jest gościnną - tym razem jednał[ 
z całą stanowczością opinja publiczna doma­
gat się musi, aby rezydujący tu jeszcze p. 
Kopyłow ruszył śladem swych towarzyszy i 
niezwłocznie opuścił miasto. 

Przemysłowcy u premj. 
Bartla 

Korespondent „Hasła" donosi z !Jar­
szawy: 

Delegacja Zw. Przemysłowców w osobach 
pp.: Babiackiego, Poznańskiego, Geyera i 
Kernbauma przyjęta była wczoraj przez p. 
Premjera Bartla. 

P. Premjer informował się o sytuacji bar· 
dzo szczegółowo. 

W dniu wczorajszym w godzinach przed­
wieczornych w lokalu Związku Klasowego 
przy ulicy Narutowicza 50, odbyło się zebra­
nie delegatów fabrycznych, na którem przed 
stawiciel Zarządu Głównego p. Walczak, 
zdał sprawozdanie z dotychczasowego prze­
biegu akcji strajkowej podkreślając jej ma­
sowość oraz solidarność postawy robotni­
czej, przyczem wyraził przekonanie, że pro­
wadzona w ten sposób akcja, musi bezwzglę• 
dnie przynieść zwycięstwo rzeszy .robotni· 

Zajścia w Zgierzu 
J. 

cz ej. 

na tle unieruchomienia Zgierskiej Bawelnianei · 
Manufak,tury 

Następnie poseł Szczerkowski wygłosił Proklamowany w czwartek dnia 4-go b. m. 
dłuższy referat na temat ruchu zawodowego na skutek zajętego przez przemysłowców sta­
wogóle oraz obecnej akcji ekonomicznej w nowiska ogólny strajk robotników zatrudnio­
szczególe, w konkluzji którego wezwał ze- nych w przemyśle włókien. objął Zgierz. 
branych do wytrwania na zajętych stanowis Jedna z największych fabryk jednak, a 
kach aż do osiągnięcia zwycięstwa. mianowicie Zgierska Bawełniana Manufaktu-

Po dłuższej dyskusji postanowiono z za- ra, zatrudniająca około 1300 robotników, nie 
ostrzeniem strajku powstrzymać się, ze . została w pierwszym dniu strajku objęta bez­
względu na mającą się odbyć w Warszawie robociem. 

6 
Wywołało to silne rozgoryczenie wśród 

!!!!!*!'!*!!!!~!!'!!!"!*!!!!!!!!!!r!•!!M5!!
1 !!!!!!!!!-! ł k . h b ik k ogó u straj u1ącyc ro otn' ów, tórzy zwo-

ławszy zebi:anie uchwalili ·na niem zmusić pra 
c.ujących robotników do solidaryzowania się 

W tym celu tłum, złożony z kilkuset osób 
udał s · ę około godziny 10-ej' wieczorem przed 

Wczoraj w trzecim dniu strajku oezrobo- fabrykę Bawełnianej .1'1anufaktµry, usiłując 
cie ogarnęło całą Łódź . . Nawet czynne do wysadzić bramę i wtargnąć do fabryki, by 
ostatniej chwili fabryki Poznańskiego i Bider- nast~pnie zmusić robotnik_ów do porzucenia 

r mana, jak się dowiadujemy, zostały unieru- pracy. , 
c:homione. Pracuje jedynie Niciathia na Wi- Zamiarom tym stanęła na przeszkodzie 
dzewie. policja, której przybyły na miejsce silny od-

Akcja strajkowa prowadzona jest nadzwy dział rozproszył atakujących. 
czaj planowo poważnie. Zakrojona jest ona W dniu wczorajszym około godz. 4:30 wie 
na szeroką skalę, przyczem delegaci związ- czorem zwołane zostało powtórne · zebranie 
ków robotniczych dokładają usilnych starań, strajkujących robotników, na którem postano­
aby wszędzie zachowany był zupełny porzą- wiono bezwzględnie osiągnąć zamierzony cel 
dek. Stosunek prowincji do akcji strajkowej i spowodować unieruchomienie Zgierskiej Ma 
przedstawia się następująco: nufaktury. 

Nieczynne są wszystkie fabryki Ozorko"" Po powzięciu uchwały tłum złożony z prze 
wa, Pabjanic, Piotrkowa, Rudy Pabjanickiej, I szło 600 osób udał się na Aleje 1-go Maja, 
Konstantynowa, Aleksandrowa, Moszczenicy, przy której. to ulicy mieści si~ omawiana fa. 
Zduńskiej ::Woli, Bełchatowa ~ Zgierza. bryka. . 

Sytuacja w mieście i na 
prowincji 

Po drodze napotkali jednak robotnicy sil­
ny oddział policji mundurowej pod dowódz­
twem komendanta policji na powiat łódzki 
komisarza Nowaka i komendanta policji 
m. Zgierza podkom. Paprockiego. 

Wysunąwszy się nagle z ul. Zakręt od­
dział policji przeciął drogę tłumowi strajku­
jących robotników i trzymając przed sobą ka­
rabiny wolno, krok za krokiem począł go 
zmuszać do cofania się. 

· Zepchnięci w ten sposób do ulicy $redniei, 
robotnicy zaczęli chwytać cegły z rozbierane­
go gmachu straży ogniowej i obrzucać poli­
_cjantów, w wyniku czego przodownik policji 
Banaś oraz dwuch lunkcjonarujszów odniosło 
rany tłuczone głowy. 

Dzięki taktowi kom. Nowaka i podkom. 
Paprockiego udało się uniknąć rozlewu krwi. 

Zaznaczyć należy, iż policję atakowali nie 
robotnicy, lecz męty społeczne z Przybyłow~ 
którzy zmieszali się z tłumem robotników. 

Wskutek zajścia tego zatrudnieni dotych­
czas w Zgierskiej Manufakturze robotnicy 
w ilości 150 porzucili również pr~cę, wobec 
czego została ona całkowicie unieruchomiona. 
Było to zresztą w Zgierzu jedyne zajście, któ 
re naogół zakończyło się szczęśliwie, gdyż 
poza wspomnianemi 3 funkcjonarjuszami po­
licji, którzy odnieśli lekkie rany głowy od ce­
gieł, jedynie kilka osób z pośród tłumu straj­
~ą~ąb ~l>otnikó~ z~tało J?.Oturbc~anych. 
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Błazeństwa ana Rosi ka Przemysłowcy skarżą siE: na „Hasło" 
Zabawa w „ciuciubabkę" z policją 

Strajk w Łodzi ściągnął do naszego mia- gdyż wszyscy słuchacze jego zostali pr~ez po 
sta cały szereg agitatorów komunistycznych, licją rozpędzepi. 
chcących: przy tef okazji upiec pieczeń dla Dopiero głośne śmiechy funkcjonarfuszy 
siebie. 1 policji otrzeźwiły pos. Rosiaka, który skons~ 

Między innemi frzybył rownież pos. Ro- tatowawszy, że nikt go już nie słucha, opuścił 
siak, który usaowa wczoraj wygłosić na Pl. miejsce swego przemówienia, wsiadając do 
Reymonta przemówienie do robotników. tramwaju zdążającego w kierunku Placu 

Niezwłocznie przybył na miejsce p. o. kie Wolności. 
rownika XII komisarjatu starszy przodownik Na najoHżsiym przystanku zeszedł t fyi-
Pomorski wraz z funkcjonarjuszami. nemi ulicami wrócił, powtarzając całą histo-

Przystąpiwszy do rozpraszania zebranego rję od początku. 
tłumu robotników, aby nie naruszyć niety- I znów interwencja policji położyła ko­
kalności poselskiej, przeprowadzono akcję tę niec tym błazeństwom. 
tak ostrożnie i delikatnie, że mówca, który Powtarzało się to kilka razy, aż wreszcie 
wpadł w zapał krasomówczy, nie zorjento- I p. Rosiak naprawdę opuścił teren swej dzia­
wał się nc.\·.-et, że przemawia w próżnię, łalności. 

Pocieszną hisŁorję mamy do opowiedze­
nia. 

Jak donosiliśmy wysłannicy „Hasła" w 
pierwszym dniu strajku objeżd.?:a!i wszystkie 
większe fabrtki rozdajC\c gazety, badając na­
stroje, słowem nawiązując kontakt z frontem 
robotniczym. 

Ten ścisły kontakt utrzymujemy nadal 
uważając, że 1edyne w Łodzi pismo szerokich 
rzesz pracujących w tą.k ważnej chwili musi 
Clocierać wszędzie, dowiadywać się wszystkie 
go śpiesznie informować cały front. 

Otóż niepodoba się to ogromnie pp. prze­
mysłowcom. 

Jak się dowiadujemy zgłosili się oni do 
władz ze skargą, że „Hasło" agituje wśród 

I robotników, że nawet podobno wraz z komi­
sjami strajkowemi wysłannicy „Hasła" brali 

udział w "wyrzucaniu" pracu/ących z ró:źnycli 
fabryk. 

Do niedawna krążyłI po Łodzi µporczywe 
plotki, że „Hasło" jes pismem ułrzymywa­
nem przez PrzemJsłowców. Wyplieniano na­
wet nazwiska tych, którzy jakooy suto gro-­
szem płacą. 

Nie dalej jak wczoraj doniesiono nam, że 
pewien przemysłowiec zełgał w ŻJWe oczy 
do większego towarzystwa w domu p. inży­
nierowej C., że "Hasło" jest subsydjowane 
przez przemysł. Może to nam w oczy powtó­
rzy? 

Teraz znowu przemysłowcy się skarżą 
na „Ha:;ło" do władz. 

Wesołe? Prawda 7 
Solą w oku jesteśmy. Trudno - jakoś 

to przeżyjemy. 

------------~------------·-------~------~--------·IR!Aiil~llll~.H~@B'8tcm~~~...a•IWSM!iifiiiiiillll!:llllllllDlllllll!I•--------------------------,,,_------------------------

W dniu wczoraJszym odbyła się w Lodzi 
,uroczystość poświęcenia nowego pomieszcze· 
nia dla Sądu Grodzkiego, na którą przybył 
:min. Sprawiedliwości Meysztowicz. 

P. mimster wraz z otoczemem przybył do 
!Łodzi w nocy i zamieszkał w Grand-Hotelu. 
1Rano p. prezes Bełżyński przybył do hotelu 
w towarzystwie pp. wiceprezesów W1tlfowskie 
go i Zaborowskiego celem powitania p. mini­
stra i towarzyszenia mu na miejsce uroczy­
.stości. 

Uroczystość poświęcenia nowego pomiesz­
czenia dla Sądu Grodzkiego w Łodzi posiada 
charkter nietylko lokalny. Sąd Grodzki w Ło­
dzi, dzięki temu, że na sko.tek usilnych sta­
rań p. prezesa Bełżyńskiego otrzymał na swe 
pomieszczeme odpowiednio urządzony ob­
szerny budynek, który został przez skarb pań­
stwa wydzierżawiony, będzie pierwszym Są­
dem Grodzkim na ziemiach Rzeczypospol1tej, 
który funkcjonować zacznie według zasad no­
wej organizacji sądownictwa polsk1egó. Mo­
ment ten uwypuklił w swem przemówieniu 
przy poświęcenm gmachu·p. prezes Bełżyński 
jak i naczelnik Sądu Ggrodzkiego, który po­

. wiedział m. 10.: 

PRZEMóWIENIE PREŻESA BELżY!i:­
SKIEGO. 

„Sąd ten będzie taktycznie pierwszym Są­
dem Grodzkim w Polsce. Aczkolwiek bo­
wiem nowa organizacja sądów wchodzi w ży­
cie dopiero z dniem 1 stycznia 1929 roku, sąd 
łódzki już obecnie podejmie pracę na nowych 
zasadach w dniu 1 stycznia 1929 roku zm1eni 
•tylko nazwę „Sąd Pokoju" na „Sąd Grodzki". 
'.W ten sposób uroczystość dzisiejsza stanowi 
!niejako pierwszy krok na drodze ku realizacji 
wielkiego dzieła unifikacji sądowniciwa w Pol 
sce. Dzięki energj1 rządu Marszałka Piłsud­
skiego, a w szczególności dzięki wniejętnym 
i na historyczme wielką skalę nakreslonym 
planom i wysiłkom obecnego .Mimsterstwa 
Sprawiedliwości w'ielk~e dzieło ujednostajnie­
nia prawa materjalnego i formalnego staje się 
czynem". 

POWITAWE. 
W gmachu Sądu Grod?;kiego witali p. mi­

nistra na schodach pp. Tyller, Steinszneider 
1i sekretarz Karp, właściciele gmachu i jego 
budowniczowie. Zarówno p. prezes Bełżyń­
ski, jak i p. minister podnieśli szybkość, z ja­
ką gmach został wykończony i oddany do u­
źytku i dzięlwwaii przecisiębiorcom za ich 
gorliwą pracę, ktfo·a umożhw1a na tereme 
łódzkim uruchomienie pierwszego w pań­
stwie jednoi,tego Sądu Pokoju. 

Podczas poswięcema gm;rhu p. min. Mey­
sztowicz wygłosię następ; , t.e '? zemów1enie: 

PRZEMóWIENIE MIN. ;.~~ _ „ ~ ':'OWICZA. 

"t:.ie wiele lat minęło od czasu, hedy nad 
malą rzeq Łud;,,.ą powstała wielka fabrycz­
na Łódź. 

Niema w'..ęc Łódź davitnych pamiątek: ani 
starych kościołów, ani ruin zamków, ani bojo­
wych wsporunie1i, ale ma wielką tradycję he­
:roicznej energji i prncy tych, którzy w tak 
\krótkim czasie zdołali rozwinąć jej prze­
ntysł. 

Okres powstania sądownictwa polskiego 
jest jeszcze krótszym od okresu powstania fa­
'brycznej Lodzi. 

Przed 11-tu laty nie mieli:]my sądownic­
twa polskiego. Mieliśmy tyiko sędziów-Po 
laków rozsypanych w państwach zaborczych. 
,A dziś mamy już sądownictwo, o którem mó­
wią z uznaniem nawet ci, którzy nie mają 
'szc;:zególnych sympatyj do Państwa Polskie­
go. Sądownictwo to powstało więc tak jak 
wielka Lódź, niepomiernym wysiłkiem i 
pracą,. 

\v ~dkl. rozwój Łodzi zapewniły dopiero 

I kolcj2, które przenosiły wytwory łódzkie t.a 
.Jaleki Wschód. Po wojnie Łódź straciła zdo­
byte już rynki i musiała dostosowywać się do 
całkiem innych warunków. A na to, żeby się 
do nich dostosować bez straty, trzeba nowej 
energji i pracy, trzeba niejedno zinieoic, nie­
jedno przebudować. 

I sądownictwo polskie trzeba przebudo­
wać. J e3t ono dziś różr401ite i podobne do 
gmachu, w k.órym obok b}zantrjskich skle­
pień piętrzą się gotyckie łuki i renesansowe 
fasady. Gmach sądownictwa polskiego po­
trzebuje wi~c w1if1kacji, uniHkacji przezornej 

i przemyślanej, a takiej, która gmach ZWląże 
w harmonijną całość. A wiemy pozatem, że 
sędziów w gmachu 1.ym jest za mało, że upo­
sażenia ich są niewystarczające, że urzęc!nią 
oni w nader ciężkich warunkach z pow ..1du 
braku pomieszczeii sądowych. Powiedzmy 
sobie jednak, że wzrost dobrobyłu Pauów Sę­
dziów zależy od wzrostu dobrobytu Pmstwa, 
na który pracuje i zapracuje Naród cały. 

Szczęśliwy jestem, że danem mi jest 
uczestniczyć w poświęceniu łunclamentów 
piewszego wielkiego gmachu sądowego w l:'ol­
sce Odrodzonej. Mam nadzieję, że g.mAch 
ten odpowie zewnętrznie wymaganiom wiei-

ały '' a 
'' 

ZI 
I kiego miasta, a nazewnątn da mo:t.ność spo­

koj nego urzędowania Panom Sędziom i wy· 
I godne pomieszczenie dla wielkomiejskiej lud­
ności łódzkiej. A to, że pierwszy nowy: 
gmach powstaje w największem ogmsku pra• 
cy polskiej, niechaj będzie hołdem oddanym. 
tej pracy, od której zależy dobrobyt ł po~ 
Najjaśniejszej Rzeczypospolilej". · 

DEPESZE HOLDOWNICZE. 
Z okazji uroczystości sądowych w ł.odzij 

p. prezes Bełżyński wystosował depesze hoł1 
downicze do p. Prezydenta Rzeczypospolilej,

1 do p. Marszałka Piłsudskiego i do p. Premj..,, 
ra prof. Bartla. · -
ma jawitliie 

Fisharmonja „grała sama". dzwony „same zwoniły" 
~ensacyjne zeznania świadka Zarębskiego 

Wczoraj od rana zeznawał w dalszym cią 
gu świadek Zarębski: 

- W roku 1926 stosunki moje z marja­
witami i Kowalskim były jaknajlepsze. 

Kowalski często mnie całował i nazywał 
mężem opatrznościowym, obwoził mnie po 
parafji, pokazywał parafjanom jako prawdzi­
wego przyjaciela marjawitów. 

W tym czasie byłem w Felicjanowie i tam 
widziałem scenę, która dała mi dużo do my­
ślenia. 

Liczne towarzystwo zakonnic i zakonni­
ków złożone, leżało na trawie na kocach. Ko­
walski leżał opodal z siostrami Klementyną 
i Miłością i całował je nieustanme. Potem 
podano mu bardzo wykwintny podwieczorek. 

Cy się tyczy życia marjawitów, to bardzo 
ciekawą historję opowiadał mi ojciec świadka 
Prochówny, a mianowicie o cudzie marjawic­

' kim, który miał miejsce w Lesznie. 

l Było to po walce, którą stoczyli tam kato­
licy z marjawitami. 

MfiU21P.81111iiW"F,,._WE i ew,:;y++M&Ei #i4Wi2ili -
Kradzzeź... redaktora 

Bezczelny wyst~p komunistów niemieckich 
W imieniu redaktora „Yorwarts'u wygłasza odczyt komunista 

BERLIN, 6.10. W radjo berlińskiem zda­
rzył się dziś sensacyjny wypadek. Na godz. 
7 i pół wyznaczony był odczyt redaktora 
„Vorwiirts" Schwartza o zabezpieczeniu po­
koju ~wi.atowego. O godz. 7 dano telefonicz 
nie mu znać, iż radjo wysyła po niego auto. 
Gdy red. Schwartz wsiadł do auta, znalazł w 
nim 2 J.udzi, którzy rewolwerami steroryzo­
wali go i wywieźli za Berlin, porzucając go 
na mało uczęszczanej drodze. 

W tym czasie zgłosił się na radjostację 
osobnik, podający się za Sch~.vartza, który 

wygłosił przez radjo agitacyjną mowę komu­
nistyczną przeciwko budowie pancernika. 

Redaktor Sschwartz został wykradziony 
przez komunistów. 

Incydent ten nie jest dotąd znany bliżej 
publiczności, która zdumiona była, że za­
miast przemówienia o pokoju światowym, 
musiała wysłuchać płomiennego przemówie­
nia przeciwko socjalizmowi, nawołującego 

l 
do popierania komunistycznego wniosku o 
plebiscycie. (PAT). ----

17-ta LO ERJA PA STWOWA 
V klasa - Z'1 dzień. 

5,000 zL Nr. 55269. 
2,000 zł. Nr. 128517. 
1,000 zł. na n-ry: 10498 30987 38943 42754 

51162 51673 60174 61272 80287 98919 
109551 112746 117403 127303 148562. 

600 zł. na n-ry: 4486 7208 16708 37141 
40495 45624 48711 48734 58282 60505 
69837 70208 83107 87535 104004 
136897 142912 144057 145023 145686 
145094 149454 154654. 

500 zł. na n-ry: 35 3269 3814 4068 4672 
5598 6036 8544 10782 11493 11914 
16638 17180 18134 20437 22723 24590 
25000 27715 30689 30610 31428 31703 
31816 32820 34166 35260 36861 36897 
37649 38220 38382 40643 41078 43680 

44103 44729 45581 46098 46563 49958 
50530 50626 51091 51678 52432 56795 
57064 57897 60568 61958 62846 64918 
71639 74680 74960 75033 75387 75772 
76785 77771 82362 85585 88247 90077 
90815 91750 91912 92802 93670 95336 
95526 96121 99495 100596 101036 
103341 103930 107228 110850 110904 
111123 111368 112540 115160 118518 
119328 120291 122972 124214 124645 
126652 130054 131224 132500 133122 
138051 138643 139747 140676 141399 
142730 143299 143687 146158 147584 
147722 147736 148042 148220 148573 
151483 153921 153951. 

-

Tamtejszy probosza kua.ł 'j~emu z pa· 
rafian wejść niepostrzeżenie na chór, Qc.ho 
zagrać na f1sharmonji, a potem pociągnąć za 
sznur dTwonu. 

Parafjao ów zrobił to w-szystko i uciekł 
z chóI"t 

Gdy proboszcz wraz z resztą parafjan 
wpadł na chór, nikogo tam nie znalazł. 

I to było przedstawione para!janom Jako 
cud. 

Fisharmonja sama grała. a dzwonf same. 
dzwoniły. 

W tymże samym roku przyszła do mnie 
siostra Rafaela i zwierzyła mi się, że klasz• 
tor jej się sprzykrzył, ale ja przeczułem, że ' 
ona chce „zrobić kant". 

Przychodziła do mnie kilkakrotnie, ""9-
s.zcie wyłudziła od ks. Krygiera 200 złotych: 
na ubrania dla zakonnic, które rzekomo 
chciały uciec z klasztoru. 

Przestrzegałem ks. Krygiera, że siostra 
Rafaela zrobi mu kawał. 

· Tak się też stało. Obecnie zarzuca mi. 
że ja dawałem jej pieniądze, aby ją przeku­
pić. Tak samo siostra Rafaela mówiła o 
Feldmanie, że gdyby dano mu jakieś zajęcie 
w kościele katolickim, toby wystąpił. 

Ale tu nastręczały się trudności, ponie· 
waż F eldruan nie był, jak np. Kowalski, księ­
dzem katolickim. 

Zarębski Żeznaje do przerwy, zaś po o• 
twarciu ponownem rozpraw zeznaje w dal­
szym ciągu. Podczas jego zeznań wśród o­
becnych na sali marjawitów widać duże po­
ruszenie, oskarżony ma wypieki na twarzy, 
natomiast siostra przełożona Wiłucka, sie­
dząca w pierwszych rzędach ław, jest ironicz 
nie uśmiechnięta. 

Po zniesieniu tajności r.ozprawy zeznaje 
ks. Ryttel, bardzo ostro potępiając oskarżo· 
nych. 

Po jego zeznaniu rozprawy odroczono do 
godz. 6-ej. Na posiedzeniu wczorajszem po­
stanowiono przewód sądowy zamknąć. W 
poniedziałek przemawiać będzie prokurator 
i obrona, a możliwe, że i sam oskarżony. Po­
nieważ przemówienia obrońców przeciągn' 
się najprawdopodobniej przez wtorek, przetłi 
wyrok spodziewany jest na środę, w i!o~ 
nach popołudniowych. 

-
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9ra ŁAJDACKA POLITYKA SZKOLNA PRUS 
Dzieci polskie karmione są w szkołach czvtankami szkalującemi 

p rzemg sio mcó m Nauczyciele historii w „kolach nie:ec~h:.~:. ~:~~~sł:::k~o~r:::./~k~~to elegijne tale łotrzyka, przyłapanego z 
Dla nikogo nie ulega chyba wątpliwości, kich na swoim zjeździe, odbytym przed nieda le to są stosunkowo drobne zarzuty. Nato- cudzym zegarkiem w kieszeni, który przed sę 

że strajk skończy się ustępstwami ze strony wnym czasem we Wrocławiu zwrócili się do miast groteskową wprost ilustracją do wspo- dzią wywodziłby, że zegarek jest naprawdę 
przemysłQwców. rządu Rzeszy, żądając od niego wszczęcia kro mnianej na wstępie troskliwości pedagogów jego, bo był zepsuty kiedy go ukradł, a on go 

ków, by młodzieży w krajach Ententy nie niemieckich o treść obcych książek szkolnych dał naprawić. Johanna Wolff deklamuje, że 
Jak daleko te ustępstwa pójdą, jaką pod- przyuczano już systematycznie do nienawiści jest rozdział pod tytułem „Grenzmark-Hei- hańbą i wstydem było oddanie Polsce tej pię 

wyżkę robotnicy osiągną - tego nie można " h d h k k k C ł przeciw Niemcom przez fałszywe i oszczer- mat w wierszac i w prozie po anyc w czy- nej ojczyzny, tego niemiec iego raju. a y 
jeszcze przewidzieć. Faktem jest jednak, że cze twierdzenia, zawarte w podręcznikach hi- tance. Wiersze prawie wszystkie są pióra no- szereg wierszy poświęcony jest gloryfikacji 
dotychczasowe zarobki robotników - włók- storji i w czytankach szkolnych. woczesnych poetów i poetek. W każdym z zakonu krzyżackiego. Między nimi jest wy­
niarzy są tragicznie niskie, wiedzą 0 tern do- Tak to starannie i schludnie niemieccy na· nich powtarza się myśl, że miecz niemiecki i jątek p. t. „Falk von Stauf", z większego po­
brze sami przemysłowcy i niema wątpliwo- uczyciele historji zamiatają przed„. cudzemi kultura niemiecka dała narodowi niemieckie· ematu Feliksa Dahna. Redaktorowie czytan­
ści, że ustąpią. drzwiami. I nie omieszkali rozgłosić światu mu prawo do tych ziem i że wszystkie one mu ki nie mieli odwagi podać w całości tego wier· 

Dlaczegoż więc zwlekają? Dlaczego do swej gorliwości w ochronie od jadu nienawi- szą powrócić pod niemieckie panowanie. Prze sza, w którym kilkakrotnie powtarza się 
ostatniej chwili wytrzymują, dlaczego tak ści dziatwy szkolnej angielskiej, francuskiej, mawia w nich źle ukryta niepowściągliwość zwrot „Die Hunde, die Polen". Tych ustępów 
stanowczo jak nigdy zaprzeczają iakiejkol- belgijskiej i amerykańskiej. nienawiści i żądza zemsty. Otto Dobrindt do w czytance niema. Jest tylko odpowiedź 
wiek możliwości podwyżki? Ale oto jednocześnie wydawnictwo 11Deu- małego miasta Unruhstadt odzywa się, że przez Staufa rzucona polskiemu strażnikowi, 

Jest to gra! Gra podstępna i perfidna. tsches Lesebuch" fiir die Grentzmark Posen „dopiero pod skrzydłami czarnego orła znała któ'ry chce go zatrzymać: „Der Teufel, bist's 
Już dziś trzeba tę grę odsłonić robotni· Westpreussen" (nakładca . Ferdinand Hirt, zło spokój i bezpieczeństwo i było · zawsze na du Wolfessohn, Der Teufel kommt euch bo­

kom, trzeba zdemaskować zamysły baro· Wrocław), wypuściło na rynek księgarski wschodzie strażą graniczną przeciw powodzi len, ihr Gottverfluchten Polen" (to djabeł, ty 
nów przemysłu łódzkiego. książkę szkolną, propagującą ideę odwetu i słowiańskiej; że ulicami jego krew płynęła wilczy synu, djabeł przyszedł po was, prze­

Gra ma na celu 
11
skompromitowanie" nienawiści. Czytanka ta opracowana jest o jego wolność, kiedy Polak chciwą ręką poń klęci Polacy). Strażnik polski naturalnie wo-

Rządu w oczach szerokich rzesz robotni- wręćz wzorowo, dając dobór wierszy i prozy, sięgał. Jednak zakipiała krew niemiecka i ła „in zischelndem Slaventon" (słowiańskim 
czych! których b:;eść i dykcja w pamięci dziecka po- miasto sie oswobodziło". Paul Dobbermann w sykiem). 

Czyż to nie jasne? zostaje na zawsze. 

1 

wierszu .pod tytułem „Przejście Marchji Oględniejszym jest dobór prozy w całej 
Od h Coprawda, republikanie niemieccy zape- wschodniej do Polski" rozwodzi się na temat czytance i w dziale „Grenzmark-Heimat". 

pierwszej c wili, gdy wybuchł zatarg, wne się skrzywią, że przedrukowano tam tak „objęliśmy pustynię, a oddajemy ot<ród róż". 
Rzą~ śmiało podjął się pośrednictwa. 5 Tu najbardziej uderza bezceremonjalność, z 

Szerokie rzesze robotnicze dowiedziały ,,,,,,.,W111.i"2ł •'WWM!SP!l*"'-:!'.'!"!;!""!'*44 * EW!l!7ł!iilłl!![WME5 ;m• e jaką niemieccy autorowie przywłaszczają so-
się 0 tern z ulgą, z radością. Zaczęto spo- bie polską historję i legendę naszych ziem, 
dziewać się Bóg wie czego. Na ugruntowa~ Si vis pacem cole iustitian podając ją jakgdyby była historją i legendą 
nym w rzeszach robotniczych zaufaniu do niemiecką. Uderza zupełnie jawna tenden-
Rządu Marszałka Piłsudskiego, szybko roz- cja rewindykacji. Gdyby w jakimkolwiek 
winęła się ślepa wiara, że „Rząd wszystko ( , „ dl„ ... „ • k, •U podręczniku polskim, używanym w szkołach 
załatwi" jaknainomyślniej dla robotników. ,·' zyn sprawie iWO C, a zapanu1e po OJ naszego Górnego Sląska, znajdowała się tyl­

ko drobna przymieszka takich uczuć, nawet 
- Ho, ho! Rząd! Już on sobie da radę dewiza Międzynarodowego Biura Pracy bez podobnie dosadnych wyrażeń, to nie-

z przemysłowcami! Taka wiara panuje po- wątpliwie już dawno górnośląski Volksbund 
wszechnie. Nietylko „ódebranie kredytów", Powyższe hasło, będące drogowskazem wszystkiem projekty konwencji, później ra- byłby wystąpił ze skargą do Ligi Narodów. 
„podatki" i inne „represje" Rząd ma do roz- dla wszystkich poczynań Ligi Narodów i jej tyfikowanych przez poszczególne państwa. Ale dzieciom w Marchji granicznej poznań-
porządzenia, ale wręcz - wojsko może przy- rozgałęzień, umieszczono jako naczelną de- O ogromie prac Międzynar. Biura Pracy sko-pruskiej, zarówno niemieckim, jak i pol-
słać, armaty i aeroplany - wszystko na . l k kł d k . h . d . d B skrm' ' dai'e s1'ę do rąk czytanki, kto' re wb1' -

ł · T k' b • I ki b. wizę na a ecie, tóry wmurowano, a ąc a- mec świa czy mię zy inemi to, że iuro 
przemys owcow. a ie ama u szy KO 1'a1'ą w młode umysły, że to, co zdvbvł miecz 
rozchodzą Sl·ę po fabryka h śl · mień węńielny pod budowę wielkiego g·ma- zatrudnia zńórą 400 pracowników wszvst- 1 

c · epa wiara 5 5 1 krzyżacki i „kultura krzyżacka", znów bę-
„w Bóg wie co" szerzy się łatwo. Ten i ów chu Międzynarodowego Biura Pracy w Ge- kich niemal narodowości, a bibljoteka zawie- dzie niemieckie. Ale niemieccy nauczyciele 
nieomal żałuje, że tak mało, że „tylko" 20% newie. Czyń sprawiedliwość, a zapanuje po- ra przeszło 200.000 pism. Ustawodawstwo histotji zbierają pochwały za bezstronność 
vrysunięto w żądaniach, bo przecież Rrząd kój!... tak w wolnym przekładzie brzmią po- społeczne, które z każdym rokiem w po- nauczania, jakiej domagają się od swoich ko-
wszystko może i wszystko załatwi. 1 · 

wyższe słowa, niosąc otuchę wszystkim na- szczególnych państwach rozwija się, jest w egów„. zagranicą. 
Nadejdzie moment roczarowania. Na-

dejść on musi dla tych, którzy w „Bóg wie rodom, zamieszkującym kulę ziemską. dużej mierze wynikiem promieniującej na 
co" wierzyli. Ten moment przygotowują Słowa te, przeniesione z terenu stosun- cały świat Organizacji, niosącej wszędzie ha~ 
przemysłowcy, a czekają na ten moment ko- ków międzynarodowych, a zastosowane do sło pokoju i sprawiedliwości. Polska idzie 
muniści. wewnętrznych stosunków społeczno-gospo- na spotkanie gości, zwiastujących to hasło, 

Te dwa wrogie obozy świadomie czy nie darczych starczą za program działania Mię- nie z pustemi rękoma. Niesie im plon w 
świadomie W jednym kierunku pracują: dzynarodowej Organizacji Pracy, której pod- postaci dużego dorobku ustawodawczego. 
w kierunku poderwania zaufania rzesz robot 
niczych do Rządu. walinę położył Rozdział XIII Trakią.tu Wer- Nic dziwnego, albowiem jedna z pierwszych 

Godną podziwu jest odw~ga z jaką Rząd salkiego. Jednym z 3-ch składników tej wiei- wypisała w swojej Konstytucji: „Praca, jako 
przyjął oficjalnie i otwarcie rolę interwe- kiej organizacji jest Rada Administracyjna, główna podstawa bogactwa Rzeczypospoli­
njującego pośrednika. Cóż bowiem będzie która odbywa swoje sesje co 3 miesiące. Ja- tej, pozostawać ma pod szczególną ochroną 
jeśli pośrednictwo to osiągnie wszystko co ko miejsce obrad swojej 42 sesji Rada Admi- Państwa". 
się tylko da, ale mniej, a przypuszczamy zna- nistracyjna obrała _ na zaproszenie Rządu A. S. P. 

O. T. 

Dr • . 

B. Knichowiecki 
choroby dzieci 

powrócił 1.CS 
mieszka obecnie przy ul. Sienkiewicza 61 

I. p. front, tel. 10·20. 
cznie mniej, niż wyobrażają sobie szerokie 
rzesze?! Pobk~go ~ ~anzawę . Zada~em obecn~ !~!'!-~~~~~~~i!~~~~~~~!Y~~~~~~!~~!~~=~~~·!*!1~!*~~~~~!1•!'!'!*~~~~ 

Kto będzie winien w oczach rozczarowa- sesji jest między innemi przygotowanie pro· 
Dych? Rząd. Na kogo zwalą agitatorzy tę gramu dorocznej Ogólnej Konferencji, będą-
niby „winę"? Na Rząd. cej najważniejszym czynnikiem Międzynaro-

Podstępna, perfidna gra! dowej Organizacji Pracy, składającej się z 
. Przemysłowcy wiedzą doskonale i od- przedstawicieli wszystkich państw, należą­
dawna, jaką podwyżkę będą musieli przy- cych do Ligi Narodów. 
znać. Zdecydowali się na nią już dawno. W Radzie Administracyjnej są reprezen-
Ale milczą. Czekają niech Rząd zapropo- · 
nuje cyfrę. Potargują się jeszcze, będą od- towani, jako stali członkowie, przedstawi-
wlekać z powodu „braku pełnomocnictw", ciele rządów: Anglji, Belgji, Francji, lndyj, 
będą rozdzierać szaty„. A gdy z tą cyfrą Japonji, Kanady, Niemiec i Włoch, oraz jako 
podwyżki mniefszlJ rzecz prosta, znacznie członkowie niestali,, obieralni przez ogólną 
zapewne mniejszą, niż się spodziewają ro· konferencję na trzylecie, przedstawiciele 
botnicy przyjdą do robotników, gdy się o niej rządów Argentyny, Hiszpanji, Szwecji i Pol­
z rozczarowaniem dowiedzą szerokie rzesze, 
wówczas sfora agitatorów komunistycznych ski. Ponadto wchodzą przedstawiciele orga-
rozbiegnie się krzycząc i podjudzając! nizacyj społecznych, reprezentujących pra-

- Widzicie! To Rrząd tak się wami opie cobiorców i pracowników w równej liczbie 
kuje! Tylko tyle wam Rrząd przyznał! Wi- {po 6), powoływanych przez ogólną konfe­
tłzioiel rencję. Ogółem bierze udział 24 J:rzedstawi-

Miast jasno, otwarcie i uczciwie sprawę cieli. Liczbę tę konferencja ogólna w ro­
postawić, miast odkryć karty i powiedzieć k 
jaką podwyżkę dać mogą, jakiej można się u 1922 zaproponowała zwiększyć do 32. 
spodziewać, przemysłowcy czekają: niech Wykonanie swoich uchwał Rada Admini-
Rząd powie, niech Rząd obliczy, niech na stracyjna powierza trzeciemu czynnikowi 
Rząd spadnie odpowiedzialność. Międynarodowej Organizacji Pr!lcy, miano-

A Rząd Marszałka Piłsudskiego śmiało wicie Międzynarodowemu Biuru J'racy, któ 
podjął się tej roli. 

re ostatecznie przygotowuje materjał dla 
Nędza robotników jest mu znana. Popra-

wa bytu rzesz robotniczych jest dziś naf- konferencji ogólnej, uchwalającej przede-
pierwszą Rządu troską. • 

Nie może się oglądać na nic, nie może się 
liczyć z łatwym żerem dla agitatorów, musi 
liczyć, że robotnicy wierzą Rządowi. 

Uczyni wszystko. Doprowadzi do zgody 
na takich warunkach, jakie tylko będzie 
można osi~nąć. 

Niechże więc już dziś szerokie rzesze 
robotnicze przejrzą perfidną ~rę przemy­
słowców, niech się przyjrzą jak komuniści 
niecierpliwie czekają końca tej gry. 

Stan. p~ 

LRAU E 
W rolach głównych: 

EWEUHA HOLT, PAUIEt WEGEHER 
I I. PETROWICZ 

~~~~j~r~a Kina Sęółdzlelnl. 

!lak Io bgło przed 10 latg 
W rocznicę kapitulacji Nierniec 

Jak wiadomo, od połowy lipca 1918 r. szala 
zwycięstwa przechyliła się stanowczo na stro 
nę koalicji. Odtąd Niemcy prawie dzieó w 
dzień ponoszą klęski i cofają się na całej linji 
zbliżając się do katastrofy. 

Pr~yspieszyło pogrom państw centralnych 
ich klęska na półwyspie Bałkańskim w poło­
wie września 1918 r. Tam został przerwany 
front bułgarsko - austryjacko - niemiecki na 
znacznej przestrzeni, wojska serbskie, fran­
cuskie i angielskie odebrały w ciągu dwóch 
tygodni niemal całą Serbję. Bułgarja, wyczer 
pana gospodarczo i rozgromiona, zawarła na 
własną rękę rozejm, zdawszy się na łaskę i 
niełaskę zwycięzców. 

Niedługo potem podobną klęskę poniosły 
Austro - Węgry na froncie włoskim; tam rów­
nież front został przerwany na wielkiej prze­
s~rzeni i rozpoczęła się samowolna, dzika de­
mobilizacja olbrzymich wojsk, dotychczas 
tam walczących, która więcej ofiar pochłonę­
ła, niż sama klęska. 

Wówczas i Niemcy zobaczyli, że muszą 
kapitulować, czyli zdać się na łaskę i niełas· 
kę zwycięskiej koalicji. Począwszy od ostat­
nich dni września 1918 r. w Berlinie odbywa­
ły się gorączkowe narady nad położeniem, 
które stawało się rozpaczliwe. \Vreszcie dnia 
5 października przed 10 laty kanclerz Rze­
szy Niemieckiej, książę Maksymiljan Badeń­
ski, zwrócił się imieniem rządu z prośbą do 
prezydenta Wilsona, aby zechciał pośredni­
czyć u innych państw koalicyjnych w sprawie 
natychmiastowego rozejmu i rozpoczęcia roko 

wań pokojowych na podstawie 14 punktów 
Wilsona z dnia 8 stycznia 1918 r. Również i 
Austro - Węgry zwróciły się z podobną proś­
bą. Wilson zgodzilł się być pośrednikiem. 

Marszałek F oche po naradzie ze sprzy­
mierzeńcami podyktował Niemcom wprost 
druzgocące warunki zawieszenia broni, przy­
jęte przez nich 5 tygodni później, t. j. dnia 11 
listopada 1918 r. Niemcy musieli się zobo-

, wiązać: 

1) Opuścić i opróżnić z wojsk w ciągu 2-ch 
tygodni Belgję, Francję, Alzację i Lotaryngję 
2J oddać 5000 armat, 30.000 karabinów ma­
szynowych, 3000 miotaczy min, 2000 aeropla­
nów, 5000 lokomotyw, 150.000 wagonów kole­
jowych, 5000 samochodów; 3) opróżnić z 
wojsk kraje miemieckie na lewym brzegu Re­
nu z miastami Moguncją, Koblencją i Kolonją 

I (obszary te zajęły wojska koalicyjne): 4) u­
nieważnić traktaty pokojowe w Brześciu Li­
tewskim i Bukareszcie; 5) ewakuować kolo· 
nje niemieckie w Afryce wschodniej; 6) zwró 
cić 100 ło~i podwodnych, 8 lekkich krążowni 
ków wojennych, a resztę floty wojennej roz· 
broić i odistawić do portów neutralnych lub 
koalicyjnych. 

Przez przyjęcie 14 punktów Wilsonow· 
;;kich i powyższych straszliwych warunków, 
jedynie dla uzyskania zawieszenia broni, przy 
znały się Niemcy do zupełnego pogromu. Je­
sienią przed dziesięciu laty legł u stóp zwy­
cięzców najpotężniejszy pod względem mili­
taryzmu i najprzebieglejszy zaborca i odwie­
czny wróg naszeito 1.1arodu. 
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Pa o na rzecz budowy szp~tala Oa O. Bonifratrów 
w Chojnach od 14. X do 21. X. - ·- A* 'ffl --NY' 

Drobne kupiectwo 
przystępuje do walki o wyzwolenie 

gospodarcze Państwa 

Hasło popierania produkcji krajowej, z 
którem wystąpił cały szereg organizacyj go­
spodarczych i społecznych od którego zreali­
zowania zależy w znacznym stopniu uzdrowie 
nie naszego bilansu handlowego, znajduje co­
raz większe zrozumienie w szerokich sferach 
drobno - kupieckich. Drobni kupcy nietylko 
w Warszawie, ale i w całym szeregu miast 
prowincjonalnych powzięli już odpowiednie 
uchwały, nawołujące kupiectwo polskie do 
zaopatrywania klienteli przedewszystkiem w 
towary polskie. 

Takie stanowisko drobnego kupiectwa jest 
objawem niezmiernie dodatnim i przyczynić 
się może w wielkim stopniu do poprawienia 
sytuacji, w jakiej się znajduje produkcja kra­
jowa, gdyż kupiec może, przez bezpośredni 
kontakt z konsumentem urobić jego smak i za 
miłowanie do tov.rar6w krajowych. Dlatego 
też dążyć należy, ażeby inicjatywa, podjęta 
przez Centralę Drobnego Kupiectwa w War· 
szawie, a należycie zrozumiana i poparta 
przez część jej członków, znalazła żywy oddź 

więk we wszystkich organizacjach kupieckich 
na terenie całego Państwa. 

UBEZPIECZAJCIE 
SIĘ NA VCIE • K. O. 

Informacyj udziela i wnioski przyjmuje 

Agencja Pocztowej Ka y 
Oszczędno "'ci 

Dział Ubezpieczeń na Zycie 

Łódź, Wólczańska 135. 

Z krainy Buddy i Konfucjusza 
Przybywa do nas piękna, jak kwiat, 

107 

Dżwięk jej imienia wszystkich dziś wzrusza, 
Do stópek małych chyli się świat. 

"Brudne Pianią1ize" 
jej nie splamity 

„Song, dziewczę \Vschodu" tańczy i łka, 
A gdy się wreszcie sny jej spełniły -
[mię najdroższe na ustach drga„. 

„Brn~n · 1'iE ;qoze" 
uLU;~A" wł;·rót -~. 

193 

·W dniu 4 b. m. rozstał się z tym światem 

·1· ś. p. 

prze2:ywszy lat 69. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok na cmentarz katolicki 
w Zarzewie odb .;dz1e Si E( dziś, w niedzielę, o godz. 3-ej po poł. 
z domu żałoby przy ul. Głównej l'łr. 50. 

Na smutny ten obrzęd zaprasza wszystkich życzliwych 
ś. p. Zmarłego w nieutulonym żalu pogrążona 

Rodzina. 

echu K • li.'!! 

zycma z • • 1nmarz 
m. st. Warszawy 
'(Od własnego korespondenta} 

Warszawa, w październiku. 
Ce~h Kominiarzy, założony w roku 1776 

i zatwierdzony przez króla Stanisława Augu­
sta w tymże roku, rozwijał się przez czas 
dłuższy w warunkach dość pomyślnych, dzię­
ki czemu zajął wybitne stanowisko wśród 
mieszczaństwa polskiego. Szczególnie sławio­
no patrjotyzm, jakim odznaczał się każdy 
pra,vie członek Cechu, oraz wielkie ohary, 
złożone przez tych członków na polach walk 
o niepodiegłość Ojczyzny. Było to jednak ró· 
wnież powodem, dla którego władze moskiew 
skie rozwiązały Zgromadz~nie Majstrów Ko­
miniarskich zaraz po upadku powstania listo­
padowego. Kominiarze zostali włączeni do 
zmilitaryzowanej straży ogniowej i w stanie 
tym przetrwali prawie 100 lat. Dopiero Kon­
stytucja marcowa 1921 roku i Rozporządzenie 
Prezydenta z dnia 7 czerwca 1927 roku przy-

j wróciły zawodowi kominiarskiemu pełaię na-
1 leżytych mu praw. 

Rzecz jednak c!i.arakterystyczna, że Magi 
strat m. st. Warszawy nie może się pogodzić 
ze .zmianą sytuacji i c'.qgle jeszcze uważa sie­
bie za jedynie uprawnionego dzierżawcę mo­
nopolu na wycier kominów. Rzeczywistość je­
dnak lubi płatać figle nawet magistratom. I 
tak mistrzowie kominiarscy wykonują swoje 
roboty ku ogólnemu zadowoleniu mieszkań­
ców nietylko w obrębie 15 komisarjatów na 
przedmiescia.ch, ale również i co ważniejsza, 
do nich właśnie należy wycier kominów wszy 
stkich gmachów państwowych i reprezenta­
cyjnych, jak zamku, wszystkich ministerstw, 
dworców kolejowych, koszar i t. p. świadczy 
to nietylko o wielkiem zaufaniu, jakiem wła­
dze pa1istwowe darzą mistrzów kominiarskich 
ale również o ich wysokiej kwa1i11kacji i zna· 
jomości fachu. Zdawaćby się więc winno, że 
zaniechanie przedwojennegci bojkotu mi­
strzów kominiarskich winno nietylko leżeć w 
ich interesie, ale również i to przedewszyst­
kiem w intei"esie Magistratu i bezpieczeń· 

I stwa mieszkańców, Tymczasem Magistrat 
przystąpił do wręcz przeciwnej akcji, zmie­
rzającej do zmonopolizowania zawodu komi­
niarskiego w swoich rękach. Za pośrednic­
twem zainteresowanej straży ogniowej, wy· 
konującej roboty kominiarskie w śródmieściu, 
zwrócił się nawet Magistrat do wszystkich 
prawie miast polskich z zapytaniem odnośnie 
tej sprawy i zachęceniem do monopolizowa­
nia zawodu kominiarskiego. Spodziewać się 
jednak należy, iż stanowisko Magistratu, ja­
ko sp.rzeczne z duchem Kcnstytucji i rozpo­
rządzeniem Pana Prezydenta, godzące w inte­
resy zawodowe polskiego kominiarstwa i wy­
rządzające mu wielką krzywdę i niezasłużo­
ną, podważające bezpieczeństwo ludności 
miast przez dopuszczenie do wykonywania ro 
ból kominiarskich ludzi niewykwalifikowa­
nych, nie znajdzie poparcia odpowiednich 1 

czynników i będzie musiało ulec zmianie. 
Znacznie poważniejsze trudności mają do 

zwalczania mistrzowie kominiarscy na pro-

1 

wincji. Każde prawie województwo reguluje 
sprawę wycieru kominów na podstawie sta-

1 rych rozporządzeń władz zaborczych, dzięki 
czemu wytwarza się niemożliwy i w~elce szko 
dliwy chaos, który można usunąć jedynie 
przez wydanie rozporządzenia, regulującego 
na terenie całego państwa sprawę robót komi­
niarskich. Takie załatwienie sprawy zmmej­
szy niewątpliwie w znacznym stopniu liczbę 
pożarów, powstających z t. zw. „przyczyny 
niewiadomej", szczególnie w tych domach, 
gdzie roboty kominiarskie wykonywa straż 
ogniowa, nie zawsze !:Ozporządzająca ludźmi 
odpowiednio wykwalifikowanymi. A. R. 

SEKCJA PRAWNA 
przy Tow. Rzem, „Resursa" zawiadamia, że 
przyjęcia interesantów ocl.hywają się Vie 

wtorki i piątki od godz. 7-8 wiecz. 

Rozpoczęcie ·wykładów 
na Podmistrz.owskim Kursie Nauk 

Zaw. i Społ. 

W ubiegły piątek, dnia 5 b. m. 1 odbyły się 
pierwsze wykłady na kursie dla podm1strzów 
tapicerskich. Bardzo licznie zebranych słucha 
czy kursu powitał w serdecznych słowach 
kierownik kursu, p. E. Dębowski, życząc im 
jak.najowocniejszych wyników w pracy samo­
kształceniowej. 

Po powitaniu przeszedł p. kierownik do 
wykładu na temat „Położenie gospodarcze 
rzemiosła w Polsce", podkreślając w swym 
referacie trudności, jakie ma do zwalczenia 
rozwijające się rzemiosło w odrodzonej Rze­
czypospolitej Polskiej. 

Następny wykład miał p. dyr. Piaskow­
ski na temat: „Metody rysunkowe i sztuka 
stosowana u nas i zagranicą". W wykładzie 
swym podzielił się p. dyrektor wrażeniami, ja 
kie odniósł podczas ostatniej wystawy mię­
dzynarodowej w Pradze. 

Obydwa referaty wzbudziły zainteresowa­
nie wśród słuchaczy. 

'P ,. 
GIEŁDY 

Warszawa, 6 paźcWernika. 

Waluty. 
Dolary Stanów Zjedn. 8.88"%: (sprzedał 

8.90~, kupno 8.8611.1.}. 

Dewizy. 
Belgja 123.90. Holandja 357.45. Kopenha­

ga 237.70. Londyn 43.221h. Nowy Jork 8.90. 
Paryż 34.85Y2. Praga 26.42Y4.. Szwajcarja 
171.56. Stokholm. 238.40. Włochy 46.70. Wie­
deń 125.40. 

Popyt na dewizy większy. Całe zapo­
trzebowanie pokryto. Dolar gotówkowy w 
obrotach prywato, 8.88%. Rubel złoty 4.65. 
Gram czystego złota 5.9244. 

Papiery procentowe. 
5 porc. państwowa poż. premjowa dola· 

rowa 95.00-94.50. 

Akcie. 
Bank Dyskontowy 134.50; B. Handlowy 

120.00; B. Małopolski 26.75; B. Pol~ki 175.00 
-173.50; B. Zachodni 32.50; B. Zw. Spół. Za­
robkowych 80.00; Sp;ess 210.00; Węgiel 
100.00-101.00; 11Nobel" 27.00i Lilpop 38.00 
-36.75-37.25; Modrzejów 36.50-36.75; 
Norblin 240.00; Ostrowieckie serja B I em. 
122.00-120.00, II em. 116,00; Pocisk 8.50; 
Rudzki 40.00; Starachowice 48.00; Zawiercie 
19Y4; Borkowski 17 .OO. 

li 
Restauracja „ 7 JVOLl'' 

Przejazd Nr. 1, tel. 26-30 
(Dosn Majstrów Tkacl\ich) t2e 

Dziś! == Dziśf 

f L B K I n A R n ll s z R o llf H 
---

KINO 117 Dziś! . Od wtorku, dnia 2-go do poniedziatku, dnia 8-go października 1928 r. włącznie Dziś I Naste:pny 
program:· 

KHiń'\kie!;!O 178._.....__._ 

Wielki program humoru 
i wesołości p. t. „Gó a • eze w 

Kasa czynna od god7. 4- a pp. 
Poczatet• punlctuałnie o \;., ' ' · 5 'l 
N sobo t~. o 4 pp .• niedz. ~ ;, .1. 

W roli 
fi.Ównej YD CH PLlł.' (Piąty jeźdz~ec Apok 1;ps ) 

Bardełys, 

Książ 
m·ł ści 

Il> 

Dziś i dni następnych! 

1-szy obraz: 
~!-

'' 

Wielki podwójny 17 aktowy program 

E y 
Dwa potężne filmy w jednym programie 

Sensacyjny dramat 
w 8 aktach w roli 

głównej ulubieniec pu­
blicznosci, bohaterski 
EDDIE POLO 

llJW11gi'I: obraz p1:iwyższy jest pierwszym obrazem europejskim z Eddie Polo i nie ma nic wspólnego z obrazami pod powyższym tytułem. 

U-. ·i obra~ ~ · · EJ MĘŻ K Najlepsza europejska kornedj~ w 9 aktach w rolach gł. 

przevi~kna i mila XENIA DESNI I LIVIO PAVANEL.Lł 

Ork ;estrn syrr fonic;;:r a w zwiększonym ko„1p1ecie poj kier. p fi.. Fajnera. - wol 1e wejścia niewcżne. Po::z. :;eansów w dni powsz. o godz. 5 pp. 
w ~oboty I niećz1ele o godz. 1 p·p, w soboty i niedziele od godz. 1-1.30 pp. dla dor 60 gr. dla dzieci 30 gr. oraz w poniedzlałl<i od godz:. 5 pp. 
Kino czynne przez cały t~d.:l1Jń. - UWf\Gf\I Wobec bardzo dlugiego programu i natłoku przy kasie pr.os1my o przybywanie na wczcśnie 1sle seanse, 

-&•··-"'lliif W0Kft&l.WM'ł6ffr±H±d 

Nast~~ny program: 

Harold LlOYd „Męczennik Sportu11 
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Od środy, dnia 3-go do wtorku, dnia 8-go października 1928 r. włącznie: 

Wspaniały nie mający sobie równego film 

o Niesamowite dzieje kochanków. 
Orgje scen miłosnych. 

dawniej „FlORA", Zawiszy 22 (Bałuty) 
p. t. tt Ez:.J A M·· l. _ · " '' 

Barrymore i urocza Dołores Costello. Nf\STĘPNY PROGRf\M: 
„ TRĘ:JOWATł\" Orkiestra symfoniczna pod batutą p. Estreicha 

W rolach głównych: 
genjalny tragik ekranu 

Obrażony minister 
W jednym z humorystycznych tygodników 

w Tallinie (Estonja) ukazał się niedawno o­
braz przedstawiający mężczyznę siedzącego 
na pewnem naczyniu porcelanowem. Podpisu 
1
pod obrazem nie było i czytelnicy sami mu­
sieli zgadywać, kogo on przedstawia. Nie po­
trzebowali pod tym względem bardzo sobie 
łamać głowę, albowiem rysy męża siedzącego 
na nocnem naczyniu aż do złudzenia przypo­
minały rysy twarzy ministra X. 

P. minister wytoczył skargę odpowiedzial­
nemu redaktorowi pisma o obrazę. Rozprawa 
odbyła się, obrońca oskarżonego redaktora, 
żądając uwolnienia swego klienta, uzasadnił 
żądanie to następującemi argumentami: 

Siedzący na naczyniu mężczyzna jest w 
istocie bardzo podobny do pana ministra, ale 
pie jest to pan minister. Po drugie: Przypuś­
~iwszy nawet, że na obrazie przedstawiony 
jest p. minister, to w każdym razie należy 
stwierdzić, że naczynie, na którem siedzi, nie 
jest naczyniem nocnem, albowiem nocne na­
czynie posiada zazwyczaj rączkę, której na 
obrazie nie widać. 

W końcu: jeżeli nawet przyjmiemy, że 
na obrazie mamy do czynienia z ministrem X, 
to należy skonstatować, że podobna rzecz nie 
jest obrazą, że nawet królowie i t. d„„ 

Sędzia zmuszony był uznać logikę argu­
mentów i uwolnił redaktora od odpowiedzial­
ności. 

Wal. 

11Ji iski Kmematogral Dśwtntowv 
l.'\IODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 

!'oczątek seansów dla dorosłych o godz. 18.45 
i 21. w soboty i w niedziele 16 45. 18.45 i 21. 
Początek seansów dla młodzieży o g. 15·ej. 
~=· w soboty i niedziele o 13 i 15-ej 

Od wtorlrn, dnia :!-go <.lo poniedziałku , 
'ln 8-go października 1928 r . wł. 

119 Dla dorosłych: 

s;yn mae"rłotr<Bl\VnY 
fias:ępny program: „Oanton Robespierre• 

Din młodzieży: 
o 

ZYD WIECZNY TUŁACZ 
według powieści Eugenjusza Suego. 

PRZEJfi.ZD 34 634 

Dziś! Dziś! 

P Przepiękny film p. t. I 

Słub, którego nie było 
W rolach głównych słynni artyści : 

CONSTANCE TALMADGE 
~ RONALD KOLMAN 

Ceny miejsc; W dni powszednie na wszystkie 
seanse, zaś w sobote;, niedzielę i święta od 
qodz. 1-3 pp. l m. 75 gr„ li. 40 gr. Ili. 30 gr. 

,</ sobotę. niedzielę i święta od godz. 3 pp 
I miejsce 9J gr .. li m. 50 gr„ Ili. m. 40 gr. 

-

~-- !6RX* w:HFMMfP 

fi D 

awrocen1e Rotschilda· 
pod wplywem Teresy Neunzann z Konnersreuth 

Wszyscy sobłe przypominają wielką sen­
sację, jakci, wywołała w wiosce Konnersreuth 
pobożna wieśniaczka Teresa Neumann, która 
od czasu do czasu wpadała w letargiczne sny 
i miała na rękach i nogach blizny jakby od u­
krzyżowania. Zjawisko to ściągało olbrzymie 
tłumy ciekawych do spokojnej wioski. Ko­
ściół zachował do dziś dnia zroztuniałą rezer­
wę wobec tych zjawisk. 

Po długiej ciszy znowu nadchodzą wiado­
mości z Konnersrcuth, a między innemi o cu­
downem nawróceniu pewnego żyda. 

Przed pewnym czasem przybył do Konners 
reuth z Germersheim, Bruno Rotschild, ubogi 
powinowaty głośnego rodu bogac:!ów. Przy­
był tam specjalnie ze względu na Tere3ę Neu­
mann. Zapragnął za wszelką cenę zetknąć się 
osobiście ze 11 świętą". Wielką przeszkodę sta 
nowił fakt, że Bruno Rotschild był wyznania 
starozakonnego. Otoczenie Ter esy nie chci :iło 
go dopuścić do jej osoby. Gdy jednak wiado-

mość o zabiegach Rotschilda doszła. do samej 
„świętej ", rzekła ona: 

- Dopuście go. Wiedziałam, że przybę­
dzie. 

I Brunona Rotschilda dopuszczono do Te­
resy Neumann. Sko:iczyło się i.em, że obecnie, 
po kilku miesiąca~h wizyt arteka1 za z Ger­
mersheimu u „świętej" z Konnersreuth, w 
tamtejszym katolickim kościele, ksiądz Naber 
dokonał uroczystości chrztu Bnmona Rotschil 
da. Przedtem jeszcze Bruno Rotschild poda­
rował swą aptekę przyjacielowi, a teraz za­
mierza wstąpić do seminarjum w Bambergu 

. i zosta15 hatolickim kapłanem. 

I Nawróccmy up2wnia, że to wszystko na-

1 
prawdę jest cudem. Tego samego zdania jest 
i Teresa Neumann, która twierdzi, że już 

I przed kilku laty miała prorocze wizje całej hi 
I storji przybycia do Konnersreuth i nawroce-
1 nia aptekarza Rotschilda. 

TĘPIĆ SZKODNIKÓW! 
jakie szkody wyrządza1ą szczury 

O ogromnych szkodach, jakie wyrządzają 
nam szczury, pisze lekarz weterynaryjny 
Z. Olszański w "Polonji", co następuje: 

Ogólnie jest wiadomem, że szczury są 
wielką plagą, że wyrządzają wiele strat i że 
należy je tępić wszelkiemi możliwemi spo­
sobami, lecz może nie wszyscy wiedzą o 
tych sprawkach, jakie szczury wyrządzają 
ludności i jakie choroby mogą one roznosić. 

Dlatego też pragnę tu wyliczyć te wszy­
stkie szkody, które mogą być spowodowa­
ne przez szczury, a mianowicie szkody zdro­
wotne. 

Szczury są bardzo groźne dla zdrowia 
ludzi, a także i dla zdrowia zwierząt. Przy­
czyniają się one bardzo do roznószenia róż­
nych chorób zakaźnych i pasożytniczych z 
człowieka na człov1ieka, ze zwierzęcia na 
zwierzę oraz ze zwierzęcia na człowieka. 

Na człowieka przenoszą one tyfus, dżu­
mę, czerwonkę i zakaźną żółtaczkę; następ­
nie przenoszą na człmdeka przez sv.roje po­
średnictwo trychiny, zarażając najpierw świ­
nie, a przez spożycie takiego mięsa 1tieprzo· 
wego zarazają się ludzie; przenoszą one na 
ludzi Ś\1;ierzb szczurzy. 

Pomiędzy zwierzętami roznoszą szczury 
zarazę p/skowo-racicową i gruźlicę w obo­
zach. 

W znaczeniu gospodarc;;em szczury po­
wodują następujące straty i wypadki: Nisz­
czą one wszelkie skóry, wyroby skórzane 
i rogowe, odzież, meble, książki, ziarna zbo­
żowe, owoce, korę drzewek, plantacje bu­
raków. Szczury spożywają wszelkie arty­
kuły spożywcze, a także i napoje - za wy­
jątkiem alkoholu. 

Czesto szczury zagryzają w chlewach 
prosięta, a tłustym świniom, szczególnie 
prośnym maciorom, wygryzają w brzuchu 
rany, powodując nieraz przez to śmierć. 

Szczury odgryzają też gęsiom błony, znaj­
dujące się pomiędzy palcami, gonią i łapią 
młode kaczki, zagryzają króliki, morskie 

świnki, młode pisklęta, a także niszczą jaja 
drobiu, nadgryzając ich skorupkę. 

Niejednokrotnie notowane były wypadki 
zagryzienia przez szczury małych dzieci, po­
zostawionych bez opieki w kołyskach, a na­
wet ~zdarzały się poważne i niebezpieczne 
pogryzienia ludzi dorosłych. 

Widzimy więc, że szczury potrafią wy­
rządzać ludzkości wielkie szkody i krzyw­
dy. Jak obliczono, w Ameryce szczury po­
wodują rocznie straty na 100 rniljonów dola­
rów, w Niemczech na kilkanaście miljonów 
marek. Obliczone zostało, że szczur musi 
spożyć dziennie pokaPmu mniej więcej za 10 
groszy, czyli za 36 zł. rocznie. 

Należy więc tępić te straszne szkodniki 
wszelkiemi możliwe:mi sposobami i środka­
mi z całą energją. 

Dobrym środkiem na szczury i myszy jest 
tak zwana cebula morska, którą można na­
być w aptekach lub składach aptecznych 
bez recepty lekarza. "'!)o:-:6b zastosowania 
;est nast;znujący: 

j Cebule morską najpi~nv g;:;tuje się w czy-

i 
s. tei wodzie i po ugoto;varriu drobn~ posic­
.kać, poczem ndeży ją zmienać z gotowaną 

1 kaszą i z posie1rnnem mięsem, z tej masy 

I trzeba następnie formować kulki wielkości 
, włoskiego orzecha i rozkładać je po różnych 

miejscach i budynkach, nawiedzanych przez 
szczury i myszy. Jednakże cebula morska 
jest trująca i dla niektórych zwi.erząt, jak 
psy, koty i drób, należy więc zachować pe­
wne ostrożności. Jednorazowe nałożenie ce­
buli przy dużej ilości szczurów nie wytępi 
ich odrazu w zupełności i po upływie pewne­
go czasu należy raz jeszcze to wszystko po­
wtórzyć i za każdym razem dodawać do niej 
inny przysmak, np. raz kaszę, drugi raz cia­
sto z miodem, to znóvv· mięso itp., ponieważ 
szczury, poznawszy raz działanie cebuli z 
daną przynętą, przez czas długi już jej nie 
dotkną. 

We Francji zjawiła się ona 11 oficjalnie" za 
panowania Karola VII i biesiadnicy zarzucali 
ją sobie podczas jedzenia... na jedno ramię. 

Potem przyszła moda uczepiania jej u pra 
wej ręki, następnie zaczęto ją zawiązywać ko­
ło szyi. Zeszło się to z epoką wielkich fryz, 
okalających twarze obręczą i trzeba było być 
mistrzem, aby ją zav/ązać. (Przypuszczalnie 
powiedzer:ie „związać koniec z końcem" ma 
t>woje źródło w tej utrudnionej manipulacji). 

W XVI w. używa1 ie serwetki me było 
jeszcze ogólne, nawet w przodującej modą 
Francji, gdyż Montaig·~e, wytworny m:.:._ż sta­
nu, wyraził się raz· „Daleko chętniej jadał· 
bym bez obrusa, lecz brak serwetek podczas 
uczt odczuwam dotkliwie", 

Za panowania Ludw·ika XIII zainteresowa 
ły się serwetkami i stany średnie i od tego 
czasu zaczęto wymyślać najbardziej skGmpli­
kowane sposoby składania ich, by stały się 
ozdobą stołu. 

Stara książka „Maitre d'hotel", napisana 
przez P. Davida, mistrza w zakresie e.:,tetyki 
kulinarnej za Ludwika XVI, podaje 2i, nad­
zwyczajnie wyszukanych sposobów składania 
serwetek, np. w gołąbki, zajączki, koszyczki z 
ptaszkami, żółwie, a nawet... w kszl.ail mon· 
strancji do uczt w biskupich pałacash.„ 
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~CF DODATEK LITERACKI ~~·==========================~~~ 
ZABYTKI WOJEWóDZTWA ŁóDZKIEGO 

Siady średniowiecznego 
kościola 

W. Kataiew 

~ozgardjasz 
W województwie łódzkiem, w starostwie 

brzezińskiem, o trzy kilometry na południe 
od Tomaszowa Mazowieckiego. w gminie . 
Golesze, a parafji Wolbórz, leży wieś Nagó-
rzyce. 

Wieś Nagórzyce rozłożyła się na kilku 
łączących się z s0bą wzgórzach, tworzących 
łańcuch wzgórz nagórzyckich. 

Nagórzyce stanowiły ongi dobra stołowe 
biskupów kujawskich. W XV-em stuleciu je­
de~ z. biskupów kujawskich założył tutaj pa­
raf7ę 1 zbudował modrzew~owy k1ściółek. Na 
uposażenie probostwa na:l.C>J mu wójtowstwo 
miejscowe. 

W XVI-em stulec<u bi5l:up kujawski Hie­
ronim Rozrażewski .'./ci dił to probostwo do 
Kolegjum Wikarjuszów w Wolborzu, 

Podczas wojen napoleońsk1ch, według po­
dań ludności mi2iscowej, kościół zrujno1 any 
został przez najddźców, ncit·afję zaś Nagó­
rzyce, do której nal~żał/ .rsie· Nagórzyce, 
Swolszowice Wielkie i Iv'~i!e wcieio110 do pa 

f" '\VI Jb ~ ' ta i · w w o orzu. Lmsz..:z0n·i b1•d fnc!. ko-

Bracia, nieszczęście. Gdzieś się zawieru-
szyła komisja rewizyjna. 

- Głupstwo. Przecież to nie igła. 
- I to prawda. Nie igła. 
- Znajdziemy. Bracia mili; no, raz, dwa: 

szukaliście pod stołem? 
- Szukaliśmy. Niema. 
- Historja„. z geografją. 
- M„. m.„ tek.„ 
- A może razem z niedopałkami wymie-

tliście ją. Na śmietniku szukano? 
- Szukano. 
- śmiecie przeszukiwaliście. 
- Jeszcze jak! 
I niema? 
- Niema! 
- Hm. Dziwne, bardzo d:::wne zdarzenie. 

Możeście chociaż prezesa na śmietniku zna-
1 leźli? I - Nie było prezesa na śmietniku. Nie 
znaleźli~my. 

I - Też skandal! 
- A ktoż właściwie jest prezesem? l\'lo­

żeby do mieszkania posłać? 
- Kto jest przewodniczącym? A czort go 

wie! Powiadają, że brunet, średniego wzro­
stu. 

ścioła w Ha?,órzycach ku j'ł n1. re zbiórkę ów­
c< sny ,Izied<:i.c fdwa +u lT e \ e1 i z modrze 
\~iow;ch baii. z kt~'>; ych wrn_e~10no świąty­
nię, zbudował w Unewelu owczarnię. Ale 
rychło dosięgnął go palec Boży. świeżo 
wzniesiona owczarnia wkrótce spłonęła od 
uderzenia piorunu. 

1 - Nigdy nie byi brunetem. Blondyn, wy-
1 soki. J. na lewą nogę w dodatku kuleje. 

- Jaki tam blondyn. I wcale nie kuleje. 
Łysy i gruby. Ciotka Anastazja na własn.::: 
oczy widziała. 

- Dawać tu ciotkę Anastazję! 
- Niech ona mówi! 
- Tyż gadan.ie. Ciotka Anastazja jeszcze 

\V zeszłym roku duszyczkę Bogu oddała. 
- Skaranie boskie z temi babami. W sa­

mą porę mmera1ą„. 

Za grosz to nie ma rozumu. 

M. Mszcz11cka 

- A światłość wiekuista.„ 
- Cóż wy, towarzysze, poczniemy z tym 

prezesem. 
- Tak! Zabił nam gwoździa w głowę. 
- M„. m„. tek.„ 
- Wiecie co, bracia mili, niech go tam 

djabli wezmą, tego całego prezesa. Szukaj­
my lepiej komisji. Może przy bożej pomocy 
znajdziemy. 

- Tak, znajdziemy! A jel.kże tu szukać, 
kiedy jej nikt nie widział? 

- I szczególnych znaków nie znamy„. 
- Hm, tak. Położenie, że tak się wyra-

żę ....... międzynarodowe. 
Bracia. Już wiem!! 

- Gadaj! Rżnij! 
- Otoczymy okolicę kołem o sześciokilo-

metrowym promieniu i przeprowadzimy ogól­
ną rewizję. A nuż znajdziemy! 

- D„. d„. obrze mówi! 
- Jazda, narodzie! Hej tam, otaczajcie! 
- Tyraljerką„. Postawić przy wejściach 

i wyjściach wartę. Dawać ich tu, nikogo nie 
puszczać. 

- Ej, obywatelu, na chwilkę. Stać! Czy 
I nie jesteście przypadkowo członkiem naszej 

komisji rewizyjnej ? 
- Wstydźcie się towarzyszu - jam czło­

wiek pracy, a wy cóś podobnego. Biegną do 
sklepiku po papierosy „Mossielprom' „. 

- Przysięgnij się, żeś nie członek! 
- Jak Boga samego„. żeby mi na tamtym 

świecie„. 
No, dobrze! Idź! 

- Ej-j-j! 
- Obywatelko. Chodźcie no tu na chwil-

i 
kę. Nie jesteście czasem z komisji rewizyj­
nej. Spojrzcie no w oczy! 

Wzgórze, na którem stał ongi modrze­
wiowy kości\ ł nagói:zycki widać zdaleka. 
Wznosi się ono dwadziescia pięć metrów 
nad poziom Pilicy. W miejscu, gdzie była 
pl~banj?-, bieleją dziś ~ciany państwowe~o 
nadleśmctwa Nagórzyce. Dookoła park­
ogród. Z za zieleni jesionów i klonów wyła­
nia się stary, drew.frmy, świeżo odnowiony 
krzyż. Tu stała niegdyś świątynia nagórzyc­
ka. U stóp krzyża pozostała do dzisiaj stara, 
kamienna chrzcielnica na pół metra wysoka, 
półtorametrowej średnicy. Chrzcielnica z je­
dnej bryły szarego polnego granitu wykuta, 
prymitywnej roboty, wartości artystycznej 
rtie posiada. 

,,or,fatnia z rodu" 
Krzyż ku niebu wznoszący ramiona i ta 

kamienna chrzcielnica pozostały dzisiaj je­
dynymi ślad:imi istniejącej w tem miejscu 
przez szereg wieków Ś·Niątyni Pańskiej. 

Ze wzgórza, na którem wznosiła dę świ:i­
tynia Pańska, roztacza się malowniczy i rozle 
gły widok Tla starożytny klasztor w Smar­
dzewicach oraz wioski okoliczne rozrzucone 
śród bo:.-ów i niw. 

Stanisław Rumszewicz. 

Opuszczony zaścianek przy blaskach zat;:hodu: 
Idzie babcia zgarbiona, siwa, smutna, stara, 
Utopistka wytrwała - przesądów ofiara 
Do samotni po11urej powraca z ogrodu. 

Tutaj się urodziła, tu żyla zamlodu.„ 

I 
I tutaj się sp2lTZila jej przeznaczeń czara. 
Zmierzch życia taki smętny jak godzina szara 
Pośród auchów tu żyje ta: „Ostatnia z rodu". 

&A ew;w f*E!!M'P 

Hugon laoaire PJES 
Są zwierzęta, które tak samo, jak nie­

którzy ludzie, nie mają szczęścia w życiu. 
Bęben, pies kamieniarza Mazuryna do nich 
należał. Pan jego znęcał się nad nim, a nikt 
go nie żałował. Dlatego może, że nie hył 
ładny. śmiesznie nawet wyglądał ze swą 
twardą, najeżoną sierścią, wystającemi bo­
kami i łapami tak sztywnemi, jak u sztucz­
nego zwierzęcia. 

Ale w głowie jego pokryieJ gęstą, rudą 
szczeciną błyszczały dwie źrenice koloru 
orzecha, które miały wyraz rezygnacji i do­
broci. Nikt jednak - a pan jego mniej, nit 
ktokolwiek inny - nie umiał czytac w tych 
oczach. 

Bęben szedł za Mazurynem z głową spu­
szczoną i ogonem ku zil!mi, niby wstydząc się 
swej brzydoty i naśmiewań, których był 
przedmiot.em. Kiedy wchodził do karczmy 
ze swym panem, koledzy kamieniarza odpy­
chali go z odrazą, wołając: 

- Ojej! Worek z pchłami! 
Bęben milczał smutnie, a pan jego czuł 

~.łę w swej miłości własnej urażony. Prze­
zwiska, któremi psa obdarzano, drażniły go, 
jak gdyby do niego się odnosiły. Miał żal do 
psa za to, że go ośmieszał w oczach kolegów, 
aż wkońcu znienawidziwszy go, postanowił 
zgładzić ze świata swego wiernego sługę. 

Pełen dzikich instynktów ludzi pierwot­
nych, ani myślał wykorzystać zwykłych środ­
ków smiercionośnych, jak trucizna, zatopie­
nie, lub choćby kula w głowę. W nikczem­
nym jego mózgu powstał iście machiawelski 

czarci pomysł. Wszak pies był jego własno­
ścią, rzeczą, niewolnikiem! Mógł się nad nim 
pastwić i znęcać hez miary i kontroli! 

- Chodź! - Zawołał pewnego ranka, 
budząc kopnięciem w bok biednego Bębna, 
śpiącego snem spokojnym na podwórzu. 

Pies wstał i z biernem posłuszeństwem 
poszedł za swoim panem. 

Było to wiosną. Powietrze rozbrzmiewało 
głosami ptasiemi i nieuchwytnym szelestem 
skrzydełek motylich. Kosy gwizdały w lesz­
czynie, pierwsze promienie słońca kąpały się 
w kroplach rosy świecącej na zieleni drzew, 
zbóż i murawy, piosenka pastuszka płynęła 
wesołem echem po równinie, cały świat jed­
nem słowem drgał radością życia„. 

Bęben szedł za Mazurynem. 
Bęben i jego kat szli długo, aż znaleźli się 

w miejscu bezludnem, nad stawem gęsto po­
rosłym sitowiem. Na lewo ciągnął się las, 
którego koniec tonął gdzieś daleko w lekkiej 
liljowej mgle. 

Niecny Mazuryn podszedł do młodego 
dębu, w którego cieniu gęstym kobiercem 
słały się paprocie, założył wokoło pnia gruby 
sznur i przywiązał go do obroży psa. Z sza­
tańskim błyskiem w oczach wyjął z kiesze­
ni ładunek dynamitowy, podobny do tych, 
których używał do rozsadzania kamieni w 
kamieniołomach, przywiązał go do grzbietu 
nieszczęśliwego psa, potarł zapałkę i przy­
tknął ją do sznurka Bickford'a. 

Bęben4 który poddał się posłusznie wszy­
stkim ·tym przygotowawczym operacjom swe 

Pani Bronisławie 
Rychter-Janowskie! 

Ponsowieją dzikiego wina zwisłe kiście ... 
Jesień w tloto i czerwień stroi czoło dumne, 
Tu ją kiedyś porucznik ca/owal ogniście„. 

I Tutaj !kala rozpacznie wsparta o kolumnę. 
M elodją dawnych czasów drżą starych drze1:" 

• liście 

Wkrótce młodzi przeniosą tędy babci trumnę. 

•wpe• i ·-
go okrutnego oprawcy, zdziwionym wzro· 
kiem patrzał nań, kiedy ten co sił w nogach 
jął uciekać przez bezludne pola; poczem in­
stynktownie porwał się, aby biec w ślad za 
nim. Wstrzymany jednak przez sznur, upadł 
na cztery nogi, wyjąc głosem żałosnym i 
ochrypłym. 

A tymczasem knot tlił się powoli„. 
Mazuryn, sądząc, że się dostatecznie od­

dalił od skutków eksplozji, stanął, chwytając 
odech i patrząc w stronę lasu w oczekiwaniu 
fatalnego wybuchu. 

Miał prawdopodobnie zamiar podejść pó­
źniej i napaść oczy okropnym widokiem 
strzępów swego psa, wiszących na gałęzi dę­
bu, jak zakrwawiona szmata.„. 

W tern włosy stanęły mu dęba, dreszcz 
przebiegł po łydkach i z ust zbielałych wy­
rwał się okrzyk grozy. 

Bęben, któremu udało się wreszcie zer· 
wać wiezy, biegł ku niemu, wlokąc za sobą 
palący się sznur Bickford'a. Za chwilę będzie 
przy swym panu, który wraz z nim wyleci w 
powietrze„„ za kilkadziesiąt sekund może„„ 

Mazuryn rzucił się do ucieczki co sił w 
zmartwiałych nogach. Ale pies biegł równie 
prędko i już go dopędzał... Jeszcze kilka se­
kund ... 

Przed wzrokiem Mazuryna zamajaczył 
staw swą olbrzymią, lśniącą w słońcu taflą 
lustrzaną, kryjącą głębie niebezpieczne. Bez 
chwili wahania, nie zastanawiając się nad 
grozą swego położenia, Mazuryn wskoczył 
do wody. 

Toń rozwarła się, zakotłowała i zwarła. 
Dwoje ramion wynurzyło się na chwilę 

na powierzchnię i zaraz znikło„. 
Dwa wielkie koła zawirowały, targnęły 

taflą i rozpłynęły się. 
Sznurek Bickford'a tymczasem palił się 

- Cóż wy gad.:.cie.„ Z Tambowa jestem.„ 
a nie„. jakaś ... tam.„ I dziecko mam„. 
~ Dziecko!„. A dziecko przypadkiem nie 

jest z rewkomisji? 
- Ono jeszcze trzech miesięcy nie ma. 

Nawet mówić nie umie„. Tyż posądzenię. 
- O, of Nasza komisja też trzech młesię· 

cy nie ma. 
I mówić nie umie ... 
- Znaki szczególne zgadzają się. Pokaż 

no bachora! 
- Zlitujcie się, bracia mili! Z Tambowa 

j estem„. I dzieciak„. 
- No, dobrze! Idź! 
- E-ej-j I Osobo! Niech no osoba zaczeka! 

Czy nie jest członkiem komisji? 
- Me-e ! Me-e I 
-Do wszystkich djabłówl 

- Kozła wzięliśmy za członka komisjL 
Ale nie dziwota, taki bałagan. 

- Idźcie, obywatelu koźle! Przebaczcie, 
że obraziliśmy was; uczciwego bezpartyjneJ!o 
kozła wzięliśmy za członka rewkomisji. 

- Me-e I Mme! Me-e-e ! 
- Czyście wszystkich obejrzeli. 

Wszystkich. 
No i co? 
Nie! Wsiąkła rewizyjna komisja. 
Pod stołem szukaliście? 
Szukaliśmy, szukaliśmy. 
A w zlewie szukaliście? 

- Szukaliśmy! 
- A za szafą? 
- Też szukaliśmy. Ani śladu! 
- Bracia! Czekajcie. A czyście szukali ~ 

kasie ogniotrwałej ? 
- Nie, zdaje mi się, że nie tego .•. nie szu.. 

kaliśmyf 
- No i na co czekacie! Szukajcie w ka4 

siei Sypcie! No, no? 
- Nic w tej kasie niema„. Pusta. 
- J akto pusta - a gotówka ?I 
- Niema gotówki. 
- Zapanowała przygnębiająca cisza. 
Większość łkała. 

Przełożył S. Awedyk. 

CZASOPISMA 
„Panteon Polski' Nr. 49 opuścił prasę i 

zawiera: opis uroczystości w Czarkowej, do­
kończenie mowy Marszałka Piłsudskiego w 
Wilnie, przeżycia w Szkole Strzelca w Stró· 
ży 1913 r., wspomnienia z prac w Związkach 
Strzeleckich, rekrutację w Ameryce, pamięt­
niki Lityńskiego, Golczewskiego i t. d. 

To jedyne pismo w Polsce, wychodzi we 
Lwowie, skrytka 98. Nr. okazowe odwrotnie. 

ciągle. ~ały zielony płomyk ślizgał się teraz 
po sierś~i psa, docierając już nieledwie do 
ładunku dynamitowego w chwili, kiedy Bę· 
ben, widząc pana znikającego pod wodą, 
rzucił się do stawu. 

Dzielne zwierzę, pływając zanurzało i wy 
nurzało głowę z wody, aż chwyciło wreszcie 
Mazuryna i resztą sił wyciągtt.ęło go na 
brzeg. 

Długo topielec leżał nieruchomy na tra­
wie, w odzieży, ociekającej wodą, z mokremi 
włosami wzdłuż skroni, z zaciśniętemi zęba­
mi i zsiniałemi wargami. Pies, nie odchodząc 
na krok, czuwał przy nim. Kiedy Mazuryn 
otworzył wkońcu oczy, spotkał się z wy· 
mownym wzrokiem wiernego psa. 

Wyrzut sumienia szarpnął sercem kata. 
- Bęben! - szepnął, skoro tylko powró• 

cił mu głos. 
Pies przyzwyczajony do razów, podpełzł 

skulony do pana; wnet jednak nieopisana 
radość zabłysła w jego źrenicach barwy orze 
cha, gdyż drżąca ręka Mazuryna spoczęła 
na jego mokrej głowie. Była to pierwsza pie· 
szczota, którą otrzymał odeń w życiu. 

Od owego dnia kamieniarze nie szydzili 
z Bębna. Mazuryn zresztą nigdy na to nie 
pozwoliłby. 

Kiedy, w jakiś czas potem karczmarz Ta­
wel opowiadał tragiczne to zdarzenie pewne 
mu podróżnemu o tajemniczym nieco wyglą­
dzie, który posilał się samotnie przy stoliku, 
ten wzniósłszy wskazujący palec do góry, 
odezwał się poważnym głosem: 

- Chrystus rzekł do człowieka: „Płacić 
będziesz dobrem za zło!" Człowiek jest zdol 
nym, aby słuchać tego przykazania, zwierzę. 
które nie jest nigdy tak złem jak niejeden z 
ludzi, umiało okazać się wyższem od„. 'l:zło· 
wieka, co bydlęciem nie wart był być. 
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Z sali Filbarmonji 

Inauguracja nowego sezonu 
koncertowego 

Jan Kubelik 
Niejednokrotnie poruszano w prasie m1e1-

scowej konieczność założenia i utrzymania 
stałej opery. Kwestja ta rozpatrywaną była 
pod najrozmaitszym kątem, z efektem je­
dnak tym samym: opery w Łodzi nie mamy 

Istnieje za to sala Filharmonji, której 
koncerty bodaj w części zapełniają tę lukę. 

Dyrekcja Filharmonji spoczywa od lat 
w rękach tak wytrawnego znawcy muzyki, 
jakim jest p. Alfred Strauch. Kierownictwo 
to stanowi i nadal rękojmię, że koncerty, 
projektowane w bieżącym sezonie staną na 
tej samej wyżynie artystycznej, jak i impre­
zy lat minionych. 

Zamierzenia i plany dyr. Straucha są da­
leko idące. W barwnym kalejdoskopie prze­
suną się przez salę Filharmonii najsłynniej­
sze osobistości ś'\viata estradowego. A więc: 
Aga Lachowska, R. CGl.sadesno, G. Cassado, 
C. Aran, A. Sari, U. Urbano, E. Petri, A. 
Foldesy, A. Rubinstein, Kwartet Drezdeń­
ski, J. Manen, J. Iturbi. V. Prihoda, Kwar­
tet Sevcika, F. von Vecsey, L. Kolessa, E. 
Feuermann, .M. Orłow, G. Piatigorski, L. 
Caffaret. B. Huberman, Kwartet Trieste11-
ski, C. Hansen, A. Hoehn, Zespół Wiedeń­
skich Filharmonistów, Kwartet Rose. 

Inaugurował sezon koncert Jana Kube­
Hka. Nazwisko słynne. Przez całe lata ska­
la gry świetnego wirtuoza-skrzypka była 
niezrównana. Z czasem przyszło do pewne­
go zmierzchu jego v..'ielk:ego kunsztu. Obec­
nie-jak to mieliśmy możność stwierdzić­
przyszło do nowego re.Resansu artysty. 

Dowodem tego ostatni jego koncert. 
Gra Knbelika nigdy nie porywała słucha­

. cza swoją głębią i siłą wyrazu. Za to impo­
nował on nam techniką: ta była i jest wręcz 
porywająca. 

Brak temperamentu i uczuciowości naj­
silniej mvidaczniał się w interpretowaniu 
przez Kubelika „Zigenerrweisen'' Sarasate. 
Zato jego wspaniała umiejętność techniczna 
święciła prawdziwe triumfy, przez sposób 
ujęcia koncertu skrzypcowego E-moll Men­
dc_ssohna. 'Wykonany on został naprawdę 
klasyc::nfo: wspaniałe wirtuozostwo, pierw­
szorzędna technika i rutyna zdobyła prze­
bojem licznie zgromadzoną publiczność, 
dziqkującą wykonawcy niemilknącemi bra-
~ri. K 

U nerwowo chorych i cierpiących psy­
chicznie, łagodnie działająca naturalna wo­
da gorzka „Franciszka Józefa" przyczynia 
się do dobrego trawienia, daje im spokojny, 
wolny od ciężkich myśli sen. Doświadcze­
nia słynnych neurologów wykazały, że uży­
wanie wody Franciszka Józefa jest nieod­
zownie v:s!-{azane, nawet w najcięższych wy­
padlrnch cierpieli mózgowych i mlecza pacie­
rzowego. Żądać w aptekach i drogerjach. 
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W. Kataiew Samobójca M. MSZCZYCKA. 

Sloneczny żar 
Ze strony Obywatela było to świństwem 

pod ka·~dym względem. Jednakże on zdecy­
dował się na nie, tembardziej, że samobój­
stwo nie koliduje z kodeksem karnym. 

A więc, pewien Obywatel, pełen gory­
czy i rozczarowania, postanowił zwrócić się 
twarzą do mogiły. 

Smutne, ale prawdziwe„. 
Otrzymawszy zapomogę oraz kompen­

satę za niewykorzystany urlop, Obywatel 
napisał gorączkowo swą ostatnią wolę do 
miestkomu, kupił w truście duży i piękny 
gwóźdź, kawałek tualetowego mydła, trzy 
metry sznurka, przyszedł do domu i wszedł 
na stojące przy ścianie krzesło. 

- Trr-aa-ach. 
- Ażeby cię djabli! Mocne siedzenie. 

Nie może utrzymać ciężaru młodego inteli­
gentnego samobójcy. A tyle się mówi o wal­
ce o jakości. I to ma być Driewnest ! *) 
A niech cię! 

Ale nie takim człowiekiem był Obywatel, 
by załamać się pod ciosami fatum, które jest 
przecież tylko teorją względności. Wszedł 
więc na okno, przyłożył gwóźdź do ściany 
i uderzył suszką. 

- Trr-aa-ach. 
- Patrzcież ludzie! I to ma być gwóźdź?! 

Walka o jakość! Nie ma się nawet na czem, 
pożal się Boże, porządny człowiek powie­
sić. Muszę sznurek bezpośrednio do żyran­
dola przywiązać. On pamięta jeszcze car­
skie czasy, nie zawiedzie pokładanego w 
nim zaufania. 

Obywatel przywiązał sznurek do żyran­
dolu, zrobił pętle i począł ją wycierać my­
dłem. 

- No, mydło też dobre! Nie daje piany, 
zamiast konwalji, rozsiewa, przepraszam za 
wyraz, zapach kozła. Brr. Nawet wiesza się 
człowiek ze wstrętem. 

Przezwyciężywszy obrzydzenie, Obywa­
tel włożył stryczek na szyję i skoczył hen.„ 
gdzies„. 

- Trr-aa-ach. 
- A niech cię wszyscy djabli wezmą! 

Pękł przeklęty! A jeszcze ma, bydlę, bez­
czelność nazywać si~ sznurkiem. I to w naj­
ciekawszem miejscu„. Proszę się przekonać! 
Ja„.akośćl 

- Do djabła! Trzeba szukać poważniej­
szych środków.„ O, o! Nóż kuchenny! „Czy 
padnę ja rażony strzałą, czy też poleci ona 
obok" - jak powiadają. 

- Trr-aa-ach. 
I rzeczywiście strzała poszła obok: ręka 

w jedną stronę, a ostrze - w drugą. Oby­
watel zaśmiał się dziko. 

- Z gwarancją! Cha-cha-cha! Ja-aakość! 
No i żyj tu człowiecze na tym świecie. 

- Umierać, to umierać! Niech djabli 
porwą nóż - to przeżytek, przesąd zgniłe­! go romantyzmu średnio·Niecznego. Doświad-

*J trust drzewny. 

czeni samobójcy twierdzą, że doskonałym 
środkiem, do wyekspedjowania się na tam­
ten świat, są zapałki. Nakruszyć do szklan· 
ki jakie pięćdziesiąt główek, wypić-i wszy­
stko skończone Piękna myśl, że też mi to 
do głowy nie przyszło?! 

Raz, dwa, trzy.„ dziesięć„. dwadzie­
ścia.„ Hm„. W pudełku tylko dwadzieścia 
osiem zapałek, a powinno być siedemdzie­
siąt. 

Piersią Obywatela. W$ltutsał głuchy 
szloch. 

- Obywatele, kochani! Cóż to, bra.cia 
najmilsi!? No rozumiem jeszcze - jakość, 
ale któż to widział, żeby obywatela tak tor­
turowała ilość? „. 

- Do djabła z zapałkami!... Uderzę gło­
wą w ścianę i szlus„. Do wszystkiego przy 
pomocy głowy dojdziemy. 

Obywatel zamknął oczy, rozbiegł się i... 
- Trr-aa-ach. 
ściana z trzaskiem zawaliła się i Obywa-

tel wyleciał na ulicę. 
- No, no! Niech żyje jakość, niech ży­

je ilość. Hurra! Cha-cha-cha! 

Słoneczny żar niech jeszcze raz zapłonie, 
Pajęcza nić niech znów osnuje świat, 
Rozgrzeją się skostniałe babci dłonie. 
Słoneczny żar.„ 

Jak czar 
bezgrzesznych lat! 

Jasne mgly niech pierzchną choć na cliuil1ę. 
Niech snują się adzieś granicami pól.„ 
Srebrzysta sieć znów wspomnień wskrze. 

'Jesienne mgły.„ 
Zle &ny 

odwieczny bóli 

su tyJ.e 

Jak zeschły liść, co wolno z brzóz opada, 
Wiruje wkrC!Jl przesmutnych myśli bieg. 
Nie idzie w sad już dzisiaj babcia blada -
Jak zeschły liść .•. 

Chce iść .•. 
na tamten brzeg! ... „ ....... „ ....... „ ... lllilliElll:BS:lmmlllmll„„„ 

Kino „ ICTORIA" 
Kiiińskiego 211. 

Dojazd tramwa1am1 ;>@ N! 3, 4 i 17. 

Od wtorku dnia 2 października 1928 r. 
do poniedziałku dnitJ 8 października włącznie 

HAz„~, R:. · Kandydat na nieboszczyka jednakże nie 
zwarjował i nie dostał się do szpitala. Spoj­
rzał na buteleczkę i westchnął z ulgą. 

- Taki Nareszcie! Tego mi właśnie Dramat w 10 aktach o niezwykłem nspięciu 

b b ł E . T . I akcji pełnej przygó:i, budzqcej niezwykle 
trze a Y o„. sencia octowa„. O Jt1Ż pew- ztJinteresowanie swą grozą, Niesłychane cie-
ny środek!... Proszę was, nikomu nie zarzu- kawe rewelac1e ujawniające machinacje i krę-
cajcie, że jest przyczyną mojej śmierci„. tactwtJ na torach wyścigów konnych 

Obywatel chciwie przylgnął do butelecz- w rolach głównych: 
ki spalonemi ustami i wychylił ją jednym Liana Hałd i Alfons Fryland 

haustem. Nastę~my progrcm: Ptd\EDPIEKLE 
- Hm„. Wcale dobre.„ Ma smak wina Początek seansów w tygodniu o godz. 6-ej 

owocowego, tylko nieco słabsze!... A może- w sobotę l! godz. 5·ej op., w niedz. o 3-ej pp, 
by tak jeszcze buteleczkę? .._ u Millli!i:!l5'1m!ł~ 1&w u 

Obywatel wypił jeszcze buteleczkę i za· 1-------=:111ac:i:·i:11111111
="'E'S11111:Dl&i:l:A:El!!iU!l\rmm-

tarł wesoło ręce. ANNA MAY WQ(i}.H:! 
- A gdyby tak kiełbaski„. I kawioru... i'UJ 

A ja, głupiec, myślałem o samobójstwie. Ży­
cie tak piękne! O, to mi dopiero jakość! 
Marjo ! Sypnij się kochanie, przynieś mi wę­
dlinki i esencji . Mam wilczy apetyt. 

No, a teraz, najadłszy się, możemy po­
marzyć o radościach ży„. Tam, do djabła! 
Cóż się to dzieje w żołądku? Och, w oczach 
mi pociemniało! Kiełbaso! och, kiełbaso! 
Zginąłem w walce z jakością„. A życie jest 
tak pięk„. 

To mówiąc, położył się Obywatel brzu­
chem do góry i umarł. 

A było to, przecież, jeł!o początkowym 
zamiarem. 

Przełożył S. Awedyk. 

Od wtorku, dnia 9 patdzlernlka r. b. 

Oryginalna, egzotyczna uroda, wrażli­
wość i kultura obcej, żółtej rasy - two­
rzą z niej potężną indywidualność kobie­
cą i artystyczną w filmie 

„Brudne Pien~ądze" 
ANNA MAY ONG 
Patrząc na tę chińską gwiazdę, widz za­
pomina, że siedzi tylko w kinie i przeży­
wa z czarującą Song wszystkie jej łzy, 
radości, bóle i cierpienia .w filmie 

„Brunne Pien ąuze" 
ANNA MAY WONG 
Oczy jej mówią wszystko: nawet gdy ra­
dosna spoczywa w objęciach ukochane­
go - jej oczy zasmuca rozpacz przeszło­
ści w filmie 

1 

K i n o „ E R A" wyświetla „Brudne Pieniądze" 
polski film p. t. TRĘDOWATA _.._ .... lillll!Ce1111S:12W:m::kr!:móEllltc==e :imwll!lllllm1 .L1111:aU::m::Nl:l:llEIDI" Dl 
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NajpotEtżniejszy film wykonany na tle wojny domowej w Rosji. 

\ 

LO U CHA•EY .Czło.w.iek. o tyslZiC:U twarzy", swą kreacją zdegenerowanego chłopa 
IW IW ubery1sk1ego stanął u szczytów artyzmu. - - - - - -

W . ROLf\CH Ricardo CORTEZ jak. o pułkownik Białej GwardJI dał sylwetki;: owianą czarem 
GŁOWNYCH: · romantyzmu, pełnq bohaterstwa I poświęcenia. - - -

Ba ... •ara BEDFORD Jako przepli;kna hrabianka, o której względy. walc.zyll 
U chlgp4 I arystokrata, wysunęła się na czoło gw1aul film· 

Ilustracja pod batutą I\, Czudnowskiego. 

Dziś • 1 dni następnych! 

KINO-TEATR 

PIOTRKOWSKA 108 

W programie superszlagier sezonu 1928/29 p. t. 

UEL MELL 
Dramat kobiety, którą napiętnowało przeznaczenie, według głośnej. powieści J. M. Carretero· „La Venenosa„ 

Orkiestra symfoniczna pod 
batutą Z. Sandomierskiego. 

Początek o g. 12-ej. Od 12-3 
ceny miejsc . po 50 gr. i 1 zł. 
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HRCINIKA 

Niedziela, 7 października, NMP. Różańc. 
Poniedziałek, 8 października, Pelagji. 

TEATRY. 

f eatr Miejski - Pieniądz leży na ulicy. 
Teatr Kameralny - Szczęście Frania. 
Teatr Popularny - żołnierz królowej Mada-

gaskaru. · 
Ararat - Program Nr. 2. 

CO GRAJĄ DZI$ W KINACH: 

Apollo - Apasze paryscy. 
Casino - Szpiedzy. 
Capitol - Za kulisami dancingu Kaprys 

miljonerki. 
Czary - Z.dobywca serc. 
Corso - Zdrada. 
Dom Ludowy - ślub, którego nie było. 
Era - Giełda miłości. 
Grand·Kino - Niepotrzebny człowiek. 
Luna - Arcyksiążę jedzie. 
Mimoza - Górą rezerwiści. 
Mewa - W walce z apaszami. 
Oświatowy - Syn marnotrawny. 
Odeon - Zdrada. 
Pałace - Trujące usta. 
Resursa - Do czego tęskni kobie tri .. 
Rekord - Miljonowy spadkobierca. 
Splendid - Idjota. 
Spółdzielnia - Syn Szeika. 
Sfinks - Najsprytniejszy złodziej świata. 
Syrena - Tajemniczy skarb; Eskapada mło-

dej mężatki. 
Wodewil - Ostatni dzień kawalera. 

„HASŁO'' z dnia 7~go października 1928 r. Nr. 278 
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Trzy miljony zł. na rozb· ido 
przyznano obywatelom m. Łodzi 

Komitet ustalił warunki otrzymania pożyczek z Banku Gosp. R~reajoivego 
W piątek odbyło się kolejne posiedzenie 

Komitetu Rozbudowy Miasta. 
W śród komunikatów odczytano i przyję­

to do wiadomości na wstępie posiedzenia 
wyjaśnienia łódzkiego oddziału Banku Go­
spodarstwa Krajowego w sprawie pożyczek 
z art. 28 Ustawy o rozbudowie miast. Ze 
względu na wagę tych wyjaśnień dla szero-

I 

kich sfer zainteresowanych, pismo B. G. K. 
przytaczamy w całości: 

Zain~eresowany, po otrzymaniu od Ko­
mitetu Rozbudowy odnośnego wniosku, mu­
si przedłożyć Bankowi Gospodarstwa Krajo­
wego podanie z prośbą o wydanie mu przez 
tenże Bank promesy, że w 3 miesiące po 
wykończeniu budowy wydane mu zostaną 

Major Kubala w Łodzi 
weźmie udział w uroczystościach „Tygodnia Lotniczego" 

W dniu wczorajszym wieczorem rozpoczę 
to w Łodzi, cci.pstrzykiem ulicznym przy 
współudziale wojska, organizacyj przysposo­
bienia wojskowego „Tydzień Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej " urządzony przez 
miejscowy komitet L. O. P. P, 

Wzorem lat ubiegłych, przygotovvano sze­
reg imprez i pokazów, mających q.a celu po­
pularyzację lotnictwa i obrony /chemicznej. 
W programie Tygodnia przewidziane są po­
kazy lotnicze, połączone z ćwiczeniami na sa­
molotach, wykonanemi przez lotników woj­
skowych. Pokazy te odbędą się w dniu dzisiej 

szym na lotnisku w Lublinku {pod Łodzią) o 
godz. 2 po poł. · 

W ciągu tygodnia przyrzekł Komitetowi 
Łódzkiemu L. O. P. P. swój przyjazd major 
K. Kubala, as naszego lotnictwa, który za" 
mierza opowiedzieć Łodzi o swym locie po­
nad Atlantykiem. 

Niewątpliwie Łódź, miasto pracy, które 
pod względem urządzeń lotniczych tak wiele 

I 
dotychczas zdziałało, poprze starania miej­
scowej L. O. P. P. nie szczędząc ofiar na ce­

j le i potrzeby instytucji, której działalność 

I jest tak bardzo pożyteczna i wszystkich bez 
wyjątku obchodzić powinna. 

listy zastawne lub gotówka na pokrycie za­
ciągniętej pożyczki na budowę. W podania 
zainteresowav.y musi podać; 1) nazwisko fi­
nansisty, 2) wysokość procentu, opłacane· 
go finansiście, który to proct!::.~ każdorazo­
wo nie może przekraczać stopy ćtyskonto­
wej Banku Polskiego, 3) dzklarację Hnan­
sisty, że ten zgadza się przyjąć zwrot ndzie· 
!onej pożyczki w lisfach !:: anku Gospodar· 
stwa Krajowego i w obligacjach lub go, 
tówce. 

Po otrzymaniu podania od petenta Bank 
Gospodarstwa Krajowego zwraca się do Mi­
nisterstwa Skarbu o wyrażenie zgody na 
sfinansowanie w ten sposób prowadzonej 
budowy, i - dopiero po otrzymaniu takiej 
zgody - Bank Gospodarstwa Krajowe:~o bę­
dzie mógł w·ydać promesę. Suma przyznanej 
przez Bank Gospodarstwa Krajo-i;;e.:fo po­
życzki w listach zastawnych lub got6-,vce 

i nie będzie przekraczać nigdy 1v:1'ask11 Ko-

l
. mitetu Rozbudowy Miasla, przyczem m1k­

symalna granica wynosi 75% kosztów bu-
1 clowy. 
I W dalszym ciągu obrad Komitet przystą-

~::;;~t:_ia ---Ha.-za-rd·-----
1 Łódź sprzedaje mies~ęcznie 300 tys. biletów 

pił do rozpatrywania złożonych podań o po­
życzki budowlane, przyznając -- w myśl 
wniosków podkomisji fachowej ·- ogólem 32 
pożyczek na sumę 3.009.000. lVli~dzy innemi 
przyznano pżyczki z art. 28 Ustawy o roz­
budowie miast Spółdzielni Urzędników 'Y/ o­
jewództwa, dodatkowo -- zł. 19.500, Spół· 
dzielni Mieszkaniowej p. n. „Ognisko" (Pod­
g.órna 6) dodatkowo na sumę zł. 64.000 i . 
240.000 zł. na nowe budowle i Spółdzielni 
Oficerów na sumę zł. 416.000. Kilka poży­
czek prz·:,rznano warunkowo, z zastrzeże­
niem usunięcia stwierdzonych przez Komi­
tet niedokładności, wzghdnie - przedsta­
wienia przez petentów uzupełniających da 
nvch i dokumentów. 

Do ttistrzów Stolarzy. 
Zarząd Cechu Stolarzy wzywa 
wszystkich członków do wzięcia 
udziału w pogrzebie zmarłej żony 
członka-mistrza Luniecklego. Po­
grzeb odbędzie się w niedzielę, dn. 
7 października b. r. o godz. 4-ej po 
poł. ze szpitala w Radogoszczu. 

kolejowych 
Frekwencja pasażerów ciągle wzrasta 

wzrasta, przedstawiając się w ciągu · pierw· 
~zych 8 miesięcy bi'2żącego roku jak nas~ępu-
1e: 

Bardzo cennym argumentem, popierają­
.:.. ym po.;i.ulaty m. Łodzi w dziedzinie kolej nic 
twa, podane przez nas w tych dniach, są da­
ne cyfrowe Wydziału Statystycznego Magi­
stratu, dotyczące ruchu pasażerskiego na wę~ 
źle łódzkim. 

illWliii&i1mtiiiHE--1m1-ee•-~------·-----~ Dane te, zwłaszcza jeśli chodzi o ro~ bie­

Styczeń - 147.076, luty - 147.800, ma­
rzec - 160.912, kwiecień - 193.751, maj -
214.415, czerwiec -- 241.670, lipiec -- 291.557 
sierpień - 306.058. Nie licząc biletów, sprze­
danych przez Biuro Podróży „Orbis". Nocne dyżury aptek 

Dziś, w nocy dn. 7 października, dyżurują 
następujące apteki: 
M. Epstein (Piotrkowska 225), M. Bartoszew­
ski (Piotrkowska 95), M. Rosenblum (Cegiel­
niana 12), Sukcesorowie Gorfeina (Wscho­
dnia 54), J. Koprowski (Nowomiejska15). 

Z~branae ~echu r::-otografótV 
~ Portrec~stó· ~ 

W czwartek, dnia 11 października r. b. 
o godzinie 8-ej wieczorem w lokalu starszego 
cechu p. Konarzewskiego przy ulicy Piotr­
kowskiej 97, odbędzie się nadzwyczajne ze­
branie Cechu Foto grafów i Portrecistów 
m. Łodzi i województwa. 

Na zebraniu tern Cech zajmie odpowie­
dnie stanowisko co do zakazu otwierania za­
kładów w medziele i święta. Cech wychodzi 
z założenia, że ponieważ sfery pracujące ma­
ją możność dokonania zdjęć tylko w niedzie­
le i w czasie świąt, rozporządzenie to godzi 
w egzystencję właścicieli zakładów. 

Ze względu na doniosłość obrad zarząd 
Cechu uprasza o liczne i punktualne przyby­
c' e członków. 

Posiedzenie 
Komitetu Obchodu 10-lecia 

Nieoodległości 

W poniedziałek, dnia 8 b. m. o godz. 7 
wieczorem, w sali konferencyjnej Rady 1'vliej­
skiej (Pomorska 16) odbędzie się posiedze­
me Komitetu Wykonawczego Obchodu 10-le­
ria odzyskania Niepodległości. Na porządku 
dziennym sprawy następujące: 1) ustalenie 
charakteru mającego powstać w Łodzi -..vyż­
szego zakładu naukowego; 2) roztoczenie 
opieki nad „Sierocińcem" żołnierskim~ 
3) ·tfundowenie w świątyniach łódzkich ta­
blic pamiąikowych z nazwiskami żołnierzy 
łódzkich, poległych na polu chwały; 4) usta­
lenie szczegółowego programu obchodn uro­
cz,,stości w dniu 11 listopada 1928 r. 

!Re~~stracJa rocznika ·1909 
Dziś, t. j. w niedzielę, biuro wojskowo· 

policyjne jest nieczynne, 
• 

.Tul.ro, dnia 8 października, winni stawić 
się do spisu w lokalu przy ul. Piotrk~wskiej 
212, męzczyźni rocznika 1908, zamieszkali w 
obr~bie JI! Komisariatu Policji o na7wiskach 
'1rt lit~ry. 

żący, wskazują na stałe wzmaganie się pasa­
żerskiego ruchu kolejowego w Łodzi, czego 
naturalną konsekwencją powinno być zwięk­
szenie liczby pociągów, zarówno podmiej­
skich, jak dalekobieżnych, udogodnienie po­
łączeń z ważniejszemi centralami Polski i za­
granicy, ulepszenie 'nieznośnych w wielu wy­
padkach warunków przejazdu. 

Jak świadczą „ cyfry, ilość sprzedanych w 
Łodzi kolejowych biletów pasażerskich stale 

Ilość sprzedanych biletów kolejowych za 
cały rok bieżący (1928) przewyższy z pewno­
ścią b. znacznie analogiczne cyfry za lata 1926 
(1.821.829 biletów) i 1927 (2.123.234 bile­
tów). 

Te wymowne cyfry wołajq coraz glośniei 

I o uporządkowanie stosunków kolejowych na 
węźle łódzkim. 

Wyniki konferencji w sprawach aprowizacyjnych 

Jak już swego c.zasu donosiliśmy, dnia 2 Ustalono linję postępowania władz miej-
i 3 b. m. odbyła się w Warszawie konforen- scowych I-ej instancji, poczem poruszono 
cja wojewódzkich referentów aprowizacyj- także sprawę likwida-;ji wszystkic3. piekarń. 
nych pod przewodnictwem Naczelnika. Wy- które nie odpowiadają wymogom przepiso­
.działu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, wym. 
p. Szwalbego, poświęcona zagadnieniom pań­
stwowej polityki aprowizacyjnej. 

W związku z tą konferencją wczoraj w 
Urzędzie \YI ojewódzkim pod przewodnic­

Władze I-ej instancji otrzymały polece­
nie zlikwidowania wszystkich piekarń tego 
typu, których w Łodzi jest około 60. 

twem radcy dr. Grabowskiego, z udziałem Równocześnie :i,:;talono że nowe kon­
naczelników wydziałów inż. Swstaka i dr. cesje nie będą udzielane tym piekarniom, 
Skalskiego, oraz przedstawicieli Magistratu, które nie odpowiadają przepisom s:rnitarno­
odbyła się narada w sprawie ograniczeń budowlanym i nie będą ·~zęściowo · zmecha­
przemiałowych i zakazu wypieku chkba nizowane. 

, pszenno-żytnie.go. 

Kto poszukuje pracy 
niech się zgłosi do P.U.P.P. 

Pa1'istwowy Urząd Pośrednictwa Pracy 
w Łodzi, Kilitsk'.ego 52, poszukuje kandyda­
tów z dobremi świadectwami i referencjami 
do obsadzenia następujących posad: 

NA MIEJSCU: 

W Oddziale dla służby domowej: 10 słu· 
żqcych. 

W' Oddziale dla inwalidów wojennych; 
7-miu robotników niewykwalifikowanych. 

W Oddziale dla robotników i rzemieślni­
ków: 4-ch odrab:aczy hutniczych, 1-go tłocz­
nika złotnika na · maszyny ręczne ! mecha­
niczne. 

W Oddziale dla pracowników umysło­
wych: 1-go badacza mięsa. 

NA WYJAZD W KRAJU: 

W Oddziale dla robotników ź rzemieślni­
ków: 20 robotników do tłuczenia kamieni, 
1-go fachowca do fabrykacji maszynowej i rę 
cznej pudełek aptekarskich, luksusowych 
bombonierek i t. p., 1-go blacharza 1-szej kla-

1 sy, 1-go garbarza do wyprawy .skór kożucha­
: wych, 60 robotników do wyrębu lasu ~; wła.s· · 

I
' nem.i narzędziami pracy (piły i siekiery), 1-go 

majstra, obznajmionego z nowoczesnym wy­
robem wszystkich gatunków makaronu, 2-ch 
maszynistów do prowadzenia maszyny papier 
niczej, 2-ch majstrów hutniczych i 4-ch pomo­
cników, 1-go kierownika specjalistę do wyro­
bu pasmaterji, 15-tu murarzy, 1-go lokaja 
samotnego, 2-ch krajaczy papieru, 6-ciu szli­
fierzy marmuru obznajmionych z pracą przy 
maszynach, 1-go tokarza ryflarza, 1-go kotla­
rza w żelazie - spawacza (szwajsera), 2-ch 
odlewników. 

W Oddziale dla pracowników umysło­
wych: 1-go prowizora do apteki, 1-ną nauczy-

! cielkę domową, władającą językiem francu­
skim, 6-ciu akwizytorów, 1-ną zdolną freblan­
łtę do prowadzenia przedszkola pr:r.y Kole 
Macierzy Szkolnej, 1-go inżyniera fachowca 

I 
obeznanego z konstrukcją maszyn elel-..·trycz­
nych do popędu maszyn papierniczych, które 
mają być uzupełnione i zmontowane, obznaj­
mionego z techniką cieplaną i silnikową. 

W Oddziale dla inwalidów wo;ennych: 
10 robotników niewykwalifikowanych. 

· Wkońcu posiedzenia Komitet Rozbudo­
wy jednomyślnie uchwalił zgłoszony· przez 
p. ławnika Izdebskiego ·wniosek następują­
cej treści~ 

Komitet Rozbudm...-y Miasta zwraca się 
do Banku Gospoclarstw-a Krajowego z wyja· 
śnieniem, że pożyczki budowlane udzielane 
były przez Komitet na całość budowy wraz 
z otynkowaniem; wobec tego Bank Gospo· 
darstwa Krajowego zechce mieć na uwadze, 
aby osiatrue raty pożyczek 1:-'iYPłacane były 
dopiero po stwierdzeniu, że budynek został 
również otynkowany". 

~=:~ 

Co usłyszymy dziś 
p1zez raajo 

Program warszawski fala 1111. 
NIEDZIELA, 7 października. 

10.15-11.45 Transmisja nabożeństwa z Ka· 
tedry Poznańskiej. 

12.15-14.00 Poranek symfoniczny z Filhar­
monji Warszawskiej. 

14.00-14.20 Odczyt p. t. „Budowa pszczoły" 
14.20-14.40 Odczyt p. t. Uprawy przedzi­

mowe - wygł. prof. Stefan Biedrzycki. 
14.40-15.00 Odczyt p. t. „Najważniejsze wia 

domści i wskazania rolnicze" - (dział 
Rolnictwo) - wygł. p. Szczepan Mę· 
drzecki. 

15.00 Komunikat meteorologiczny, 
15.15-17.20 Koncert chóru słoweńskiego 

„Glasbena Matica" z Lublany pod dyr. 
Macieja Hubada. {Transmisja z Fi!harmo­
nji Warsz.). 

17.20-17.45 Odczyt p. t. Rozwój demokracji 
w Stanch Zjednoczonych A. P., odczyf 
V-ty (dział Hdorja) - wygł. dr. Włady· 
sław Wayda. 

17.45-18.00 Chwilka lutni.cza --- wygL red. 
Jerzy Osiński. 

18.00-19.00 Koncert popularny w wykona­
niu orkiestry mandolinistów Z-....-ir_zku Dru 
karzy pod dyr. Sev1eryna Ś:.:i~e~kow::;;;_iego 

19.00-19.20 Rozmaito~ci o:az 'rnmunikat 
Tov1. Zach~ty do hodowii kor;i -v Pol.sce. 

19.20-19.45 Octc2yt p. t. liocznd Anlcna, 
(o najno·:rszych zcian:eniach ·.v n;:.u ~e i te­
chnice) - wygł. p. Brnno Wina ver. 

!9.45-20.10 Odcz~rt p. L Xl'eika Vl) .>i:nva 
radjow::. vr Berlinie (ć!z!d Rad' oiechnika) 
- wygł. inż. Eug. Por~bski 

20.10-20.30 Nadprograr;1, komm:ilrnly. 
20.30 Koncert wieczorn f· 
:::2.00--22.05 Sn~n<>ł cznsu, \~m.m''u•t ldni­

czo-meteorn:c;g:c:rny . 
22.05--22.20 Koc~1u nik al~' 1' Al . 
22.20-22.30 Komu:1ikaty: pal q j-:-i~., ~pctf.n­

wy, na<lpro{,rarn. 
22.30-23.30 ' !'luzyka tan·~czna 7. c.bncingu 

„Oaza". Orkiestra pod her. Roszkowskie­
~o. 
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Z 2ałobnej karty 

ś. t p. 

Zofja Rodowlczowa 
Teatry Miejskie dotknął bolesny cios: 

z ich grona artystycznego ubyła ś. p. Zofja 
Rodowiczowa. Nazwisko znane i cenione 
przez wszystkich, którzy od Jat przyglądają 
się chlubnemu rozwojowi sceny łódzkiej. 

Zofja Rodowiczowa, córka ziemian z pod 
Sandomierza, piękną swoją karierę sceniczną 
rozpoczęła w Warszawie w teatrze. dyr. Po­
pławskiego. Dalszy etap jej pracy to Kijów. 
Tu pod kierownictwem Rychłowskiego i Wy­
sockiej dchodzi Rodowiczowa do szczytu kul­
minacyjnego swego rozwoju artystycznego. 
Gra z dużem powodzeniem role dramatyczne 
i tragiczne, zyskując sobie niemałe uznanie. 

Dziesięć lat temu osiadła Rodowiczowa 
w Łodzi. Pamiętamy dobrzej jej dawne suk­
cesy. - Z czt1.sem gnębiona chorobą, obejmo­
wała role drobniejsze, dając jednak i w nich 
próbki swego rzetelnego talentu. Sumienna 
jako artystka, pełna dobroci, zacności i uczyn 
ności jako koleżanka i człowiek, cieszyła się 
Zofja Rodowiczowa miłością i szacunkiem 
swego otoczenia. 

Cześć Jej pamięci! -
Strajk pracowników 

. w zakładach -kąpielowych przy ul. 
Zachodniej 38 

W zakładzie kąpielowym przy ulicy Za­
chodniej 38 wybuchł strajk pracown1ków na 
zasadzie nieuwzględnienia przez dyrekcję sta 
:wek związkowych. 

Prezes Zw. Prac. Hotelowych i Kąpielo­
wych p. Marciniak interwenjował w tej spra­
wie, dając właścicielowi p. Offenbachowi ter­
min do dnia 11-go b. m. do załatwienia słusz­
nych postulatów pracowników. 

Zebrania 
w Stowarzyszeniach Robotniczych 

Dziś, l j. w niedzielę, odbędą się zebrania 
w następujących Oddziałach Stow. Rob. 
Chrz.: O godz. 5 po poł. Zarzew - przema­
wiać będą prezes Zarządu Głównego, ławnik 
Mag. W. Adamski i prezes Oddziału St. Mruk 
Juiro, w pomedziałek, godz. 7 wiecz. w sali 
głownej Domu Ludowego przy ul. Przejazd 
34 walo~ zel>ranie włókniarzy w sprawie ak­
cji podwyżkowej w przemyśle włókienniczym 
We wtorek, 9 b. m. o godz. 7 wiecz. zebranie 
członków Oddziału Stow. Rob. Chrz. przy ul. 
Ogrodowej 34, przemawiać będzie przedsta­
wiciel Zarządu Głównego. 

Odczyt Andrzeja Marka 
„Niesamowite legendy żydowskie·'. Taki 

jest nader frapujący tytuł odczytu świetnego 
realizatora "Golema" i "Dybuka" na scenie 
łódzkiej, znanego autora dramatycznego i re­
żysera Andrzej a Marka. Odczyt ten, który 
się odbędzie w Sali Filharmonii w niedzielę, 
.dnia 14 b. m. o godzinie 6-ej wieczorem, nie­
•zawodnie wywoła wielkie zainteresowanie. 

Otwarcie kina „Pa lace" 
Onegdaj wobec przedstawicieli władz i 

licznie zebranej publiczności nasląpiło otwar­
cie kino-teatru "Palace", mieszczącego się 

·przy ulicy Piotrkowskiej 108. 
Lokal nowego przybytku X-ej Muzy grun­

townie przerobiony i odświeżony w zupeł­
ności odpowiada swemu przeznaczeniu i robi 
bardzo korzystne wrażenie, 

Z otwarciem „Palace" przybywa Łodzi. 
Jeszcze jedno pierwszorzędne kino, które 11a­
pewno zdobędzie sobie należne uznanie łódz­
kiej publiczności, tembardziej, że właściciele 
nowego kino-teatru bracia Beme - jako jedni 
;r; najwybitniejszych znawców w dziedzinie 
filmu, doskonale wiedzą, co Łódź lubi i czem 
można zdobyć jej sympatję. 

· Nowej placówce życzymy należnego jej 
powodzenia. 

* * "' 
N owe kino otwarto superfilmem sezonu, 

szlagierem, który w zwycięskim pochodzie 
przeszedł przez ekrany Europy, wywołując 
wszędzie zachwyt. Superfilm ten, to najnow­
sza kreacja niezrównanej Raquel Meller, jej 
popisowa rola cyrkówki w potężnym drama­
cie „Trujące Usta". Tło akcji osnute na prze 
pięknej legendzie hinduskiej, która twierdzi, 
iż osoba ukąszona przez świętego węża nie 
umiera, lecz sieje naokół siebie śmierć i za­
gładę do czasu, póki płaz"llie umrze naturalną 
śmiercią. 

Tą kobietą, którą napiętnowało przezna­
czenie, przez miłość ku której giną wszyscy 
jest cyrkówka Liana-Raquel Meller. I zaiste 
nik t inny tylko ta kobieta o najbujniejszym 
temperamencie mogła podołać tak trudnemu 
zadaniu, jakiem było odtworzenie roli „La 
Venen<lSy". 

Żądania podwyżkov1e tramwajarzy 
będą rozpatrzone przez Zarząd K.E.Ł. we wtorek 

W swoim czasie Zarząd Związku Praco­
wników Tramwajowych, niezadowolonych z 
odroczenia terminu posiedzenia Rady Nadzo1· 
czej K. E. Ł., na którem tniała być rozpatry­
wana sprawa wysuniętych przez nich żądań 
podwyżkowych, zwrócił się do Okręgowego 
Inspektora Pracy, z prośbą o podjęcie inter­
wencji, w kierunku przyspieszenia omawiane 
go posiedzenia. 

Obecnie dowiadujemy się, że dzięki inter-

Kradzież w 

wencji Okręgowego Inspektora Pracy p. Wojt 
kiewicza, Rada Nadzorcza K. E. Ł. postano­
wiła zwołać posiedzenie na wtorek dnia 9 bm. 

W związku z powyższem odbędzie się w 
bieżącym tygodniu posiedzenie Zarządu Pra­
cowników Tramwajowych, na którem powzię­
ta zostanie uchwała, jakie kroki należy przed 
s!ęwziąć na wypadek, gdyby decyzja Rady 
Nadzorczej K. E. Ł. nie wypadła w myśl ży­
czeń ogółu tramwajarzy. 

Grand Hotelu 
została wykryta po 2-ch dniach 

Przed kilku dniami przyjechał z War­
szawy wojaźer tamtejszej firmy bławatów 
niejaki Gerszko Kelrych, celem przyjęcia 
dla swej firmy zamówień od tutejszych kup­
ców i zamieszkał chwilowo w Grand-Hotelu. 

W dniu 3 b., m. gdy Kelrych powrócił 
wieczorem do zajmowanego przez siebie nu­
meru, skonstatował brak walizki, zawierają­
cej różną konfekcję jedwabną damską na 
sumę przeszło 3.000 zł. 

Poszkodowany Kelrych powiadomił nie­
zwłocznie zarząd Hotelu oraz władze poli­
cyjne, które wszczęły natychmiast energicz­
ne poszukiwania, w wyniku których aresz­
towany został niejaki Feliks Adam Zawadz· 
ki bez stałego miejsca zamieszkania. 

Po odebraniu znalezionej przy areszto­
wanym walizki, stwierdzono, że częsć skra­
dzionych jedwabi Zawadzki rozsprzedał, 
względnie podarował różnym prostytutkom, 
do których się udał po dokonaniu kradzieży. 

Na podstawie wskazówek, udzielonych 
przez Zawadzkiego, skradzione i podarowa­
ne przedmioty zostały prostytutkom odebra­
ne i zwrócone prawemu właścicielowi. 

W związku z powyższą kradzieżą została 
aresztowana niejaka Anna Ruszkiewicz, 
która skradzione przedmioty nabyła od Za­
wadzkiego, wiedząc o ich pochodzeniu. 

J Zawadzki, który przyznał się do winy, 
przekazany został władzom sądowym. 

Złodziejka 100 tys,ęcy złotych 
nie długo cieszyła się wolnością 

Jak już „Hasło donsiło w dniu 1 paździer­
nika r. b., zamieszkała przy ulicy Zachod­
niej 22 Ruchla Machlewicz została okra­
dziona przez służącą, Taubę Malkę Izbicką, 
która, wyciągnąwszy w czasie nieobecności 
chlebodawców, z szuflady znajdujące się 
tam 950 dolarów, 1000 złotych, w:eksle oraz 
inne papiery wartościowe, zbiegła w nie­
wiadomym kierunku. 

Powiadomiony o powyższem wydział śled­
czy w Łodzi wszczął energiczne poszukiwa­
nia, i ustalił w rezultacie, iż Izbicka po po­
czynieniu pewnych zakupów w Łodzi, wyje­
chała do Warszawy. 

Na podstawie tej wskazówki za zbiegłą 
Izbicką wydelegowano wywiadowców, któ­
rym udało się aresztować poszukiwaną w 

chwili, kiedy zamierzała opuscic zajmowa­
ne przez nią pokoje umeblowane w War­
szawie. 

W czasie przeprowadzania rewizji osobi­
stej znaleziono przy Izbickiej 300 dolarów, 
1.452 złote, weksle oraz papiery wartoś­
ciowe. 

Za resztę pieniędzy Izbicka zakupiła róż­
nej garderoby, jako to futro fokowe, palto 
zimowe, kilka jedwabnych sukien, 3 pary 
bucików, luksusową bieliznę i t. p. 

Wszestkie zakupione przez Izbicką przed­
mioty, przedstawiające wartość kilku tysię­
cy złotych, jako nabyte za skradzione pie-

l 
niądze odebrano i w charakterze dowodów 
rzeczowych wraz z Izbicką przekazano do 
dyspozycji władz sądowych. 
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OBIE TA CZY LALKA" 
odpowiedź wkrótce w C.f\PlTOLU. 
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~ kronice policji l pogotowla 

W stolarni mechanicznej W. Szwarcow­
skiego „Palma", mieszczącej się na Bałutach 
przy ul. Krótkiej 12, w parterowym budynku 
zajęły się na poddaszu wióry. Przybyłe na 
miejsce pożaru oddziały Straży Ogniowej, po 
upływie półtorej godziny pożar ugasiły. 

Straty wynikłe z powodu pożaru nie prze· 
kraczają 1000 zł. 

* • * 
Przy zbiegu ulic Franciszkańskiej i Brze­

zińskiej nastąpiło zderzenie taksówki z doroż 
ką. Wskutek siły uderzenia pasażerowie do­
rożki, 29-letnia Kazimiera Niedzielska (Zgier 
ska 134) i 30-letni Piotr Burnik (Zgierska 45) 
wypadli z dorożki na bruk, ulegając ciężkim 
potłuczeniom głowy. 

* * • 

Zamieszkała przy ulicy Pustej 25, 68-let­
nia Marja Kłosińska została przed domem 
napadnięta przez jakiegoś nieznanego osobni­
ka i dotkliwie pobita tępem narzędziem. 

• * .,. 
62-letnia Złata Bruner, zamieszkała przy 

ul. Północnej 20, poślizgnę.la się i spadła ze 
schodów tak niefortunnie, że uległa ogólnym 
poważnym potłuczeniom ciała. 

* * * 
Zamieszkała przy ulicy Rzgowskiej 111, 

Walerja Werbergier usiłowała odebrać sobie 
życie przez wypicie mieszaniny kwasu karbo­
lowego i jodyny. 
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TEATR MIEJSKL 
Dziś trzy przedstawienia: 
O godz. 12-ej w poł. pa cenach najniż­

szych ba'j eczka dla dzieci „Zaklęta Żaba i Jaś 
Chwat". 

O godz. 3.30 po cenach popuiarnych „Dzie 
je Grzechu". 

O godz. 8.30 po raz 5-ty wesoła, efektowna 
komedja Bernauera i Oesterreichera „Pie-
niądz leży na ulicy". ---. 

TEATR KAMERALNY 
Ostatnie pożegnalne występy 

Stefana Jaracza. 
Znakomity wykonawca ról kasjera Bro­

tonneau i Frania, świetny artysta Stefan Ja­
racz opuszcza Łódź w połowic przyszłego ty· 
godnia. 

Dziś o godzinie 5-ej po południu Jaracz 
grać będzie w „Romansie Pana Kasjera', zaś 
wieczorem w „Szczęściu Frania" Perzyń· 
skiego. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa i.'\lc. 18. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 4.20 po 
południu i 8.20 wiecz. komicznej krotochwil' 
„żołnierz Królowej Madagaskaru". 

TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska 295. 

Dziś o godzmie 4.30 po poł. i 8.20 wiecz. 
„Wesele podczas rewolucji". 

DRUGI KONCERT MISTRZOWSKI. 
Drugi abonamentowy koncert mistrzowski 

odbędzie się w nadchodzący czwartek, dnia 
11 października o godz. 8,30 wieczorem, na 
którym wystąpi s łynny w całej Europie Kwin­
tet Instrumentalistów Paryskich (Quintette 
Instrumental de Par.is). Cała prasa zagra­
niczna wyraża się z wielkim entuz;azmem o 
tym znakomitym zespole i Łódź w czwartek 
przeżywać będzie wielką ucztę artystyczną. 
Artyści na program swój wybrali następujące 
utwory: Couperin: Concerts Royaux, Beetho­
ven: Trio - Serenade op. 25, d'lndy: Suita 
w 4-ch częściach, Roussel: Serenade op. 30, 
J eau Gras : Trio. 

Bilety sprzeda je kasa Filharmonji, 

Kau -aanc·ng 
na dochód Chrześc. Tow. Debr. 

W pamięci łodzian na długo pozostanie 
katastrofalny wybuch przy ulicy Cegielnianej. 
Nr. 81, który w skutkach tak znaczne wyrzą­
dził szkody sąsiadom. Odczuło to również 
Chrześcijańskie Towarzystwo Dobroczynno­
ści, a szczególnie Oddział Położmczy przy 
temże Towarzystwie. 

Zarząd Oddziału, pragnąc umożliwić po­
krycie wynikłych strat urządza w sobotę, 
dnia 20 października r. b. RAUT-DANC1NG 
w salach Łódzkiego Męskiego Stow. śpiewa·· 
czego przy ul. P iotrkowskiej 243. 

Dochód przeznaczony jest na korzyść 
Oddziału Położniczego przy Chrzśc. Tow. 
Dobroczynności. 

Osoby, któreby nie otrzymały wskutek mi­
mowolnego przeoczenia zaproszeń zechcą 
zwrócić się do kancelar ji Oddziału Położni­
czego przy ul. Narutowicza 60 lub też do kan 
celarji Stow. Polsk. Kupców i Przem. Chrze­
ścijan, Piotrkowska 113. 

Bilety ulgowe 
do Miejskiej Galerji Sztuki . 

Komisja Porozumiewawcza Związków Pra­
cowników Umysłowych uzyskała od dyrekc ji 
Miejskiej Galeri i Sztuki znacznie zniżone ce­
ny na bilety wej ścia dla członków organizacyj 
pracowniczych na wszystkie wystawy. 

Bilety są do nabycia w siedzibie Komisji 
Porozumiewawczej Z. P. U. ul. Piotrkowska 
108 codziennie w godz. od 12 do .3 i od 5 do 
8 wiecz. „ 

SO-letni Ferdynand Rerke (Zakątna 80), 
powracając do domu został przejechany na 
ulicy Głównej około Nr. 5 przez tramwaj, w 
wyniku czego odniósł ogólne obrażenia ciała. 

Zbliża si~ wczesna zima ale ni z y ostra 

66-letni Maciej Gabrysiak, zamieszkały 
przy ulicy Wrzesińskiej 21, przechodząc w 
dniu wczorajszym przez jezdnię na ulicy Ki­
lińskiego około Nr. 250, przygnieciony został 
przez wóz, który się właśnie w tym momen­
cie przewrócił. 

* * * 
Do przechodzącej przez las na Cygance 

28-letniej Elzy Rozler, zamieszkałej przy ul. 
Szerokiej 1, zbliżył się jakiś nieznany osobnik 
czyniąc jej niedwuznaczne propozycje. Gdy 
kobieta odrzuciła z oburzeniem obraźliwą 
propozycję, napastnik korzystając z tego, że 
byli sami rzucił się na Rozlerową i dotkliwie 
pobił ją jakimś tępem narzędziem-

* * 

Wcześniej, aniżeli dawnymi laty, wystę­
puje w bieżącym okresie wybitnie obniżona 
temperatura. 

W związku z iem niemal dla każdego ak­
tualnem staje się w tej chwili pytanie: jak 
pogoda ustali się w dalszym ciągu i jakiej ma 
my oczekiwać zimy? 

Wprawdzie wszelkie przepowiednie w tym 
kierunku mogą być mylne, w każdym jednak 
razie można już teraz stwierdzić, że tak wcze 
sne wystąpienie niskiej temperatury wskazuje 
wyraźnie na niepomyślny stan pogody, tu­
dzież na zmię wczesną i niełagodną. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
już w początku listopada, a może nawet w 
końcu października należy się liczyć z wystą­
pieniem wyraźnej zimy. 

Naturalnie niemożna przewidzieć, czy po­
goda obdarzy nas silnemi mrozami, czy też 

. opadami śnieżnemi. 

Zgodnie z całym obecnym stanem pogody, 
musimy być zatem przygotowani na równie 
wczesną, jak ostrą zimę. Nie należy jednak 
wyciągać stąd wniosku, aby nadchodząca zi­
ma gotowała nam jakieś rekordowe mrozy. 
Wedle bowiem stuletnich zgórą doświadczeń 
meteorologji, można stwierdzić, że tylko po 
bardzo gorącem lecie następuje bardzo suro­
wa zima. ~ato ubiegłe nie było mimo wszyst 
ko, wybitnie upalne, mimo, że panowała ogól­
na susza, a w niektórych dniach nawet tro­
pikalne gorąco. 

Inny również fakt zapowiada prędkie poja 
wienie się zimy, a mianowicie długoletnie do-

l 
świadczenia wykazały, że gdy z wczesną je­
sienią da je się zaobserwować szron na ziemi, 
to w ślad za tern idzie równie2 wczesna zima. 

I 
Lekki zaś szron pokrywa już w nocy pola 
w wielu mie jscach Europy środkowej. 
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Urządzenia kompletne oraz M E B L E pojedyńcze poleca 

po cenach przystępnych i na dogodnych warunkach 12 NARUTOWICZA 
najstarsza łódzka firma W podwórzu. Tel. 4318. 

I. • TER KE L TAU B cgzyst. od 1882 r. Wielki wybór. Własny wyrób. 
1034 

E 
ftnlwiększy Wybór ~ebU ~ 

od najskromniejszych do luksusowych 
==== znajdziesz tylko ==== 

W MAGAZYNIE MEBLI 

ZJEDł DCZOHYCH 
STDLl\RZY i -TAPICERÓW 

w łaDDZI, Sp. z ogr. odp, 

BRRUTOWICZR 4~. - TEL. HO-OZ. 
r 

STR.LE NR SKŁfiDZIE: 
, 

kupić 

połiryć 

lub naprawić 
najlepiej 

w wytwórni 
" 

KAD YllSKJEflD 
Nawrot 201 tel. 35·74. 

124 

Dr. med. Bogusławski 
leczy - naturałnll bezlekarstwową 

metodą kręgarstwa. 

CHOROBY: Nerwowe, wewnętrzne, 
przemiany materjl (artretyzm) 

i kobiece. 1057 
Godz. przyjęf od s do 1 w. pr6cz 

niedziel i lwiąt. ' 
ul: Nawrot Nr. 2, I p. front • 

... „„„„ ... ._„„ ... ami .... 

Dr. med. 

J.JllJIDH 
" fil WM'-iMifj FEt'M 

Specjalista chor. uszu, nosa, 
gardła i krtani 

Putra i Kapelusze Męskie I Dr. med. 

po cenach konkmencyjnych · B FHON 
Moniuszki 1, telefon 9-97 

powrÓcił 
Przyjmuje od 1-2 i od 5-7 po pol 

i na dogodnych warunkach 156 I • ______________ ...., ______ ml'"! 
kompletne urządzenia mieszkań, 
jak również poiedyńcze m e b I e 
jako to : urządzenia pokoi sy­
pialnych, stołowych, gabinetów, 
salonów, kuchni, meble klubowe, 

poleca choroby l!lkusze-

~ HEIMAN TUROBłlNER, Piotrkowska ez. I ~~:~d:~~e~= 
~ .-'W~"" ·:,"~· · · .,. ·· (Żeromskiego 12) 

Dr. med. LUBICZ 1 
Cegielniana 43. fet. 41-32 

powrócił 768 
Tel. 42·61 

Przyjmuje od 3-5. Specj•lista chorób skórnych. wene-
biurowe 1 t. p. 

Przyjmuje się rówrnez wszelkie 
zamówienia w zakresie wewnętrznej 

architektury. 

rycznych i moczopłciowych. 
11••••••••••11111•~ lllDll!lllllmlllrn1•111••••••r111111111•••• WZ!& - Nah1ieUanla la n,lł i<N.m:i>N.a. 

• Dr. med. 759 Przyjmuje od godz. 8 do 10 rano 

Dlcgołetnia gwarancia. 
ZftRZl\D. 
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Magazyn wykwintnego 

W. Górski 
ŁÓDZ 

ul. Sienkiewicza M 31 
Poleca eleganckie obuwie 

najnowszych fasonów 
firma kilkakrotn!e dyplomo­

w•na. Wl ll sny wyrób. 
Ceny umiarkowane. 690 

• obuwia: • • !! 
fi 
łł 
Ilf! 
~ 
Il 
Iii • 

Zawiadomienie. 
Niniejszem zawiadamiamy Sz. Klientelę, że od dnil!I 

1-go października r. b. dotychczasowa firma 

„Rdołf Boksleitner i S-ka" Sp. z ogr. odp. 
wskutek wystąpienia p. A. BOKSLEITNERR ze spółki 

prowadzona będzie· nadal 
w dotychczasowym lokalu przy ul. 196 

Piotrkowskiej M 149 
p. f .. TOWARZYSTWO HANDLOWE 

Gu A'' '' Sp. z 02r. odp. 
UWf\GF\: Nadeszly świeże transporty 

śniegowców i kaloszy ra:::r~n~~:~~~6.ch 

a i od godz. 5-8 wiecz 5 S. neum nrk I Dla „. od:>--5 odd<ioln• pomk•lolo 

i ~·;~~~.;~:.:~· D.r. ,J.!'!!ler 
• Leczenie promlen . 
• Roentge"a Choroby sk6rne I weneryczne 
• uL Momus:zki 5 N t 2. 
: Telefon 70-50. Ul. &WrO 
• Przyjmuje od u-2 Do 10 r„ 1-2 i 4-8.. Dla pań specj, godz. 
• I od 7-8, 3-S po poł. Dla nłe.iamo;inydl 

• Panie od 3-4. ceny lecznic. =-• • • li 
li 
li • li • 

Doktór 

Klinger 
Powrócił. 

• Choroby wenery· 
B czne, skórne I wło· 
• s6w I leczenie l~.mpą 

mmmmmmm&mmam~mmaamam••••••••••••am•n•m• kwanową 

UWf\Gf\: Wielki wybór obuwia dziecinnego 
i dla młodzieży szkolnej. 

Andrzeja M 2. 
------------·--------------- Tel. 32-28. 

Perfumy mydła toaletowe, w~dy kc;ilońsk~e. pudry, 
wszelkie kosmetyki kraJOWe i zagran 

t poleca po cenach konkurencyjnych -

Perfumeria J. Drukera, zAwAom 11. 
Urzędnicy państwowi i komunalni otrzymują rabat. 

TOPI Chcesz kupić? 

e 
kupuj tylko f 

w firmie • 

DOBRE, TANIE 
od Najs n romnieJszycil 

do Nalwykwintniaiszych 

Nasielski 
Rzgowska 21 telefon 43·08. 

Wielki wybór różnych łóżek metalowych. 
Dogodne warunki. - Długoletnia gwarancja. 

~~ 

~.~~•~•ow~ mo~~.~~ool• bud~ I 
diamenty do rznl~cla szkła poleca po cenach niskich I 

J. OLEJNICZAK, Ł6dź, Gł6wna 14 

UWHGR: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 

iim„lllmilmlmrlmll-.llllllllllllliJllREl!llril!lal~l 

r Kino RESU'RSA 
Kilińskiego Nr. 123. 

www „ 

Od dnia 2-go października do dnia .8 patdziernika 
r. b. włącznie 

Do czego .tęskni 
kobieta... życie ... 
Dramat erotyczno-obyczajowy w 10 aktach. 

Film ZB złofBJ ssrJi wytwdrnl „Sowklno" w MoskwfB 
Główne role odtwarzają wybitni artyści Teatru 

/1rtystycznego w Moskwie 

z B. N.· CZERNOWĄ na cżele 
Gł~boka treść! Nowoczc~na wystawał Piękna myślr 
Nadzwyczajna gra artystów! Film g.odny widzenil!I 

:::::::::::.:::=::::::::::::::::::::-:::::=.::=--=====-------·-----

Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 I 9: 
203 w dni świąteczne o godz. 3. ·5, 7 l 9. 

Godxiny przyjt;ć: od 
1.30 - 230 dla Pań 
od 5- 8 dla panów, 
W niedziele I śwh;ta 
121 od 10-12. 

DOKTÓR 957 

powrócił 
Cegielnian!J N! 25 

tel. 26·87 

SPECJf\LISTf\ 
chorób skórnych i 

wen~rycznych 

Lec:zenie lampą 
kwarcową 

Przyjmuje od godz. 
8-10, 12-2 I 4-8 
w niedzielę l ~więte 

9-1 

Die pań od 4 - 5 
oddzielna poczekał. 

do nabycia we wszystkich apte· 
kac:h, składach aptecznych 

i perfumerjach. 172 

Dr. med. 

Grzegorz Rozanbarg 
Spec. chor. żołądka, kiszek, 
wątroby ł wewnętrznych 

Gdańska 44 (Długa}, telef. 24,44. 
Przyjmuje od 10.30-12.30 i od 7--8.30 

Sum~ hipoteczn~ 
w rublach wynoszącą po zwaloryzo­
waniu 10000 złotych, sprzedam za 
5500 złotych. Ofe,ty pod W. G. 

w ... 

........... l„„ ................... „ ... „ ... ._m:m:. 

łła s~!~! .. m!~!!~~~!! !!!~dniowe I I 
11a2azvn EłetanckleJ Konf ekcll Damski el 

Z. Gliksman, ~::!·nam, 
PRL T.-. z pierwsz:orzędny!:h materjałów według najnow-

szych zagranicznych fasonów. 957 
... „„ ... „„ .... „ ........................... . 
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• Sa e ' o A 
Telef on 77 ·80. 

umowa • techniczile I . Artykuły 
poleca: 

Artyku·łY technic2ne W~le ssące I tłocxqce, kł11py do kondenzacji. 
Pt. VTY uszczelniające. BUFORY i t. p. Azbesty - Pasy - Fibra - Plandeki 

POlfY.: samochodowe, rowerowe i do wozów ci~żarowych 

CERATY gładkie 
GUM powozowe LIR LEU 

Kalosze i boty 

CENY NISKIB • Towar świeży, gdyż nowonabyty 

Przy ulicy Sienkiewicza N! 67 został otwarty ttliońs 

I dywany i chodniki 

CENY NISKIE. 

200 

a. dla dzieci i młodzieży. Magazyn zaopatrzony jest w wielki wybór n aj w y k w i n t n i e j s z e g o obuwia 

znanej marki „ l I O N 11
• 

Poleca siE; również ranne pantofle dziecinne, damskie męskie. 182 

#_...._, ..... li.,_....• SIMA_.......,.~;$))-
~~ Niniejszern mam zaszczyt zakomunikować Sz. Klienteli, ~ 
~ ie z dniem dzisiejszym rozpocząłem wypiek znanych ze swej 

I 
199 

dobroci 

wydaję także codziennie 
od godziny 7.30 rano 

g z o 
ŚNIADANIA 

Polecam również najprzedniejszej jakości w1roby cukier• 
nicze, bombonierk: cid najskromniejszych cio luksuso· 

wycn, czekoladki własnego wyrobu 

Cukiernia ,,ER ' wł. E. Szakowski 
Piotrkowska, róg 6-go Sierpnia, telefon 48-94 
NarutoYJlcxa 3Z „ 46-93. 

1 L ..,... Lokat grontownie odświeżony. Firma nagrodzona ~ 
..,--(_ ZLOTYM MEDALEM na wystawie bigjenieznej w Łodzi.· -- a~ 

~~ -=-•i-11!11.tiiimlildll•AAJ--•..-..1111ra;„.llii~rll „ ... „ # 
Po powr ci z Wiednia i Paryźa roz-1 

po::zyn.;:.11 w mojej Szkole kursy z I 

A OWOCOWE 
Pf\RKOWE 
RÓŻE Trutów salanuwu~h i baiBt111JJ1Ch . 

w grupach i pojedyńczo. Clou se·\ krzewy i inne poleca w wielkim wyborze 

Fo I\ I . yzo,nur . t T Zakład Ogrodniczy 
x ng ais, a e· wts , ango-

oraz odznac~:n;r~~ai~ongresie Na- I Jerzego Kołaczkowskiego 
uczycieli ::;~,~n·~~~·u„ taniec iotrkowska 241„ 

Zapisy przyjmuje od 3-4 pp. 
i od 7-9 w. Dr. 849 

prof. ST. ZfiBORSKI 
~~~owicza 31, , p. front. 194 E. Sonnenberg . 
Ch~rurno ... fłłedi~~i cnorobu skórne 

t !.t . uu i 1 wener!tCzne 
.::>kic.a I „ •t 

rmr;te_~~~- thlrurg;cmycłl 1 }ek«rsk en t' powroc1 
~.odz, raugutta (Krotka) 8 Zielona 8 A 

Telefon 70-o4. 975 l 
Pos i ,:damy również n:l składzie: inhela-1 od 12.30-1.30 
tory w1e'.>badeńsk1e, podusz:ki eletctry::zne, l od 4-630. 
. poń-::zochy gumo"'e i t. a. 

·Dziś 

Premjera! 

ZAKł:.&UJ U:CZNICZY 
(meto dr f•atJ&al 11e) 

D-ra ft. sitainilerga 
ul. 6 go Sierpnia 3, tel. 4-91, 
godziny przyjęć 10-1 i 4-7. 

leczenie i rozpozn!lwanie p~omienłami 
Ro _ntgena leczenie diatermia, lampą 
kwarcową, soluxem, glmndstyka 01to­
ped1cma, masażem elektrycznością, 
skrzywienia kręgJ!lupa, choroby ner· 
wo we. serc11, m 1ęśnl, stawów. włosów, 
skóry etc. 

Do akt N2 1645 
1928 r. 

Ogłoszenie. 
Komorn1K przy Są­

dzie Okr~~owym w 
Lodzi Stefan Gór· 
ski, zem.eszł<aly w 
Łodzi, przy ul. S!en• 
kiewicza 9, na zasa­
dzie art. 103.J list. 
Posl Cyw. ogłasza, 
że w dn 19 pażdzier· 
nika 1Y28 r od godz. 
10-ej rano w todz:i, 
przy ul. 1-'oludniowej 
N!l 44, odbędzie się 
sprzedaż przez licy­
taqę ruchomości, 
należących do Józe· 
fa Rappoporta skla· 
dającycn się z 2-ch 
u eszyn do pisania 
firmy „Underwood" 
i 3-ch biurek dębo· 
wycn,ocen1onych na 
:;urn~ 13\JO zł. 

Lodź, dn. 5 peź· 
dzlern1kc1. 1928 r • 
KOMOR!'ilr\ 

::; Górski. 

Do akt N!! 697 
1928 r. 

Ogłoszenie. 
Ko norntK przy Są­

dzie Ql(r~gowyrn w 
ŁoJzl, l:>ronisła w 
Ping1eł:.k1, zamiesz­
kały w Lodzi, przy 
ul, Południowej 20, 
na zasadt.1e art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o­
głasza, że w dniu 
16 peździe. nika 19.:8 
od godz. 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul cy 
Targowej pod N2 ot 
odb~dz1e się sprze­
daż przez licytację · 
ruc.homości, na1ezą­
cych d.o Oskara Ste· 
fanusa i sKładaJą· 
cych się z mebli I 
maszyny do sącia 
ocenionych na 540 
zlotych oraz lustra, 
otom•ny i innych 
oc_enionych na sum~ 
;!20 zł. 

Łódż, dn. 6 paź­
dziernika 1928 r. 

KOMORNIK 
o. Pingielski. 

ww 

Tclsba Samopom«Włł>bienni6:za 
ul. PiotPhowslia 79 (w podwór>zu) 

/ 
-"° ..,, 
o • o 
Ili 

••••OG•••~s•••••• ••• „.„ 
Nowo obowizizująca 

„Ust w uto:n~bno:ua" 
do nabycia w księgarni „CZYTRJ" 

Łódź, Narutowicza 2. 
Cena z11 egz. :d. 1.-

••••••••••••••••••• „.„ •• , 

Potrzebni c łopcy 
do sprzedaży i roznoszenia gazet. 
Zgłaszać się z kaucją 1 O zł. do 
adm. „Hasła" f\I. Kościuszki 73. 

Dziś 

Prentjera! 

DZIE Z Ę z żydowskiej 
TRAGEDJA PODRZUTKA). 

Początek o godzinie 1·ej. Początek o godzini~ 1.-ej. 
UW li:GF\ ! Na f-s:r.y seans *SZ9'stkie miejsca po 50 gr. 
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CHEMICZNA PRALNIA i FARBIARNIA 
P· I. EWELIN A'' PIOTRKOWSKA 152, tel. 64-49. „ 

Ceny reklamowe!!! 
Czyszczenie i pranie sukien od Zł. 2.-

• • palta .„ 5.-
" •• garnituru męskiego od Zł. 7.-

pranie męskiej koszuli dziennej Zł 0.80 gr. 
„ kołnierzyka • • . • , Zł· O.l5 gr, 

Wywabienie wszelkich plam na poczekaniu. Farbowanie wszelkich futer na naturalne kolory 
lub na odmienne. Odśllfleżanle na kolor pierwotny. Gwarancja za trwale kolory. Przyjmuje 
sic:; telefoniczne zamówienia. 

· Uwaga: Filja przy ul. Zawadzkiej 11, tel. 66·75. 

Bielizna 
męska 

Najlepsze gatunki 
tania kalkulacja 

Koszule męskie 1s.5o, t7.5P, 15.­
wyborne gatunki 22.- do 32.-. 

Kolnierze 
gwant. poczwórne 1.50, 1. 7 5 

Krawaty 
ostatnie nowości lS.60, 4.90, 2. 90 

Krawaty 
w naj1.owszych 

zagran. oeseniach 
od 95C, do 16.50 

JuJjusz Rozner 
Lódź, Piotrkowska 98 i 160 

.f 

•wsew il 

!Dr. med. J. B6TT6 
SpecJolist1 chorób wewnetrznvcb 

i dzieci 
Piotrkowska &, tel. 44-95 

powrócił 
Przyjmuje od 8-11 z:raaa I od 4-6 po poł. 

YPIF-'.ZE.. ,,. 
, .. 00 RATPOLU 

gdyż tam nabyć można na do­
godnych warunkach damską, mę• 
ską i d.decinną konfekcję oraz 
obuwie, boty i wszelkie inne ar­
tykuły na nadchodzący sezon. 

RATPOL 190 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • • 
; Zakład Zegarmistrzowsko- Jubilerski : 
• • ! Józefa Błaszczyka E 
m • m Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 200 • 
• • a POLEC I\: • 

• • • W dużym wyboru pr:z:edmlotr: Obriaczkl łłubne, pierścionki· • 
n kolczyki, naszyjniki, lańcusz:kl, kn:yżykl I medaliki złote I srebrne. B 
li ZEGF\RKI: Longlnes, Zcnlth, Omega, Cyma i innej marki. • = Z/::Gf\RY: Stojqce, wiszqce, biurowe I kuchenne, Bekkcra I Świta, I 
11 słynnej fabryki krajowej, solidne i mocne wykonanie :z: 15-letn. gwarancjia m 
a PLF\TERY : Norblina, Frageta, Gotliba I Inne. 1054 • 

• • 11 WYROBY WU\SNE. CENY PRZYSTĘPNE. WYROBY WLF\SNĘ' • 
E'il .• 

~-···············~······················· 
Fotografja „MIMOSA" 

mieści się obecnie przy ulicy Przejazd Nr. 14. 

Polski Kurier Krawiecki 0.r. • 161 

eRoN1sŁAw 0RzozowsK1 Sołow1e1czyk 
łódź, Zeromskfego 99, tel. 60·99. 

Prz:1imuje wszelkie oi.stalunki wchodziice 
w z:akres krawiecki, nlcówkl I reperacje. 

Odświeżanie garnituru 2.80 „ aukni 2.&0 
z odesłaniem I odebr•nlem. 

Pranie chemlcz:ne, farbowanie, wyw•bla­
nle -wszelkich plam. jak równi ei roboty 
I reperacje futrzane, Roboty wykonywam 

jaknajsolidniej I punktualnie. 

Tanio I Tanio I 
FUTRfl wszelkiego rodzaju w surowym 
i gotowym stanie. I. O?łlTOWSKI Ki­
lińskiego 134, teł. 54-95. - Dojazd tram-

wajami 4, 6, 10, 14,15 i 16. 187 

„„„„„„„„„ ... „ ....... 

Ogłoszenia drobne -
Ogłoszenia drobne na wvplate I 

Najniższe ceny! Na J-

l -, doaodnlejsze warun­
Nauka _ kil Damskll, mc:sk.., 

dz:iecinnłl bleli:inc:;. 

Specjalista c:hor6b 
skornych I wene­

rycznych 

Piotrkowska gg 
Tel 44-92 

Przyjmuje od 12 do oł 
po poł. I od 8-ej do 
9 wiecz:ór. W nle­
dz:lele i świi;ta od 

10-2 pp. 
MW -Dr. med. 

Zygmunt 

Datyner 
Urolog 

Choroby nerek, pt;­
cherxa i dróg mo­

cxowych. 

Prz:yjmuje od 8-10 
rano i od 6-8 wieca:. 

Piramowicza 11 
(dawn. Oigińska) 

Tel. 48-95. 
717 

---m:l~mZllBllDlll 

Or. med. 

Różuner 
Dzielna Ha 9 
Tel. Hl 28-98 

Powrócił 
Choroby skórne 

weneryczne i mo­
czopłciowe. 

Przyjmuje od 8-10 
I od 5-8. Leczenie 
lampił kwarcow,. 

Oddxielna poczeka!. 
nia dla pań. 

Dla pań od 3-5 pp. 

poleca się nadal łaskawym względom Szan. Klienteli. Stu uent 
Ceny przystąpne I wyższego semestru 

Kołdry, torebki, rę­
kawicxkl. puasolkl, 
pończochy, skarpet· 
kl, chu1teczkl, sza­
liki, apaukl, poleca 
Leon Rubasz:kln, Kl· 
łlńalclego «. 157 

Zakład czynny codziennie · od godziny 9 rano do godziny 8 wie"6r. udz:iela lekcji I ko re-

prz:enośnych n21gro­
spoż.ywczy z powo· dxona na wystawie 
du z:mlan,y Interesu Gospod. Higien. w 
sprzedarn bardzo ta· lodlł dużym srcbr-

~N ·1 ' k 197 UWAGA1 Pogoda nie wpływa na zdjęcia. petycji. Zapóżnlo-fa!!!:WnDJ DDSZ2 źrddłoZO llPUeozystule ~-------------- ~~~ą.mPe,i::s~t::~~; 
polecam wszelkie wyroby towa- , Dr. med. (JJiktor Ziege1 Dr. H. RBifBrowski !~~~~~,~~!~~~~~ _S_k_l_e_p_ 

rów aptecznych i kosmetycz- fikuszer i ginekolog powrócił 405 m. 2, fr. i p. 20 

~ytw~rni_a, . ..2!.! 
Plecy i kucbsnek 

nio w Chojnach. nym m~dalem. 
Koncesja na tytoń. .KOŻMINEK" ------

nych po cenach najniż.szych. Ewangelicka 1, tel. 66-90 
UWAGA: Posiadam na składde perfumy. wody ul. Cegielniana 19. tel G-31 

koloósKie, pudry I lak er do paznokci powrócił. 102 przyjm11je od 3-4 i od 7-8. 
NA WAGĘ 

~noisorzedat 

omunikat. 
Wiadomość, ul Na-

Na 111ypt2 toi wrot 57, I: p. 11 p. Główna 51 tel, 75-09. 
w tu 'ł • Kamińskie). 14 

,. 

UIA&ftll 
Skład materjałow 

aptecznych, optycznych • kosmetycznycb 

• SZYC 
Najniżs~e. ceny I Naj p otrzaiiny 

Łódź, Zg ierska 8 

1063 ~ 1908 r. f ! 
Podajemy do publicznej wiadomości, iż w ko­
le szczęścia pozostały następujące wygrane: 

do!lodn1e1sze warun I I '9U 
ki. Towary na dam- \UOIDB PDSBdY zdolny podręczny 

Ha1· r~ńsze ź"o· dlO· skie, męs~ie pia- I do stolarza Sporna 
U U ł sicze, kostiumy, u- - !-& 16. 15 

~o _cenach f_1brycznych I ~~~~~~~~~kn~~p~fi~ Zdunów I Potrzebna 1 premja 400.000 zł. 
4 wygr. po 5.000 „ 
3 3.000 • 

li 99 wygr. po 1000 zł. 
172 • 600 • sn1egowcow, we wszystk1cn ko- zdolnych przyjmc:; 

kaloszy lorach, towary na ł dob uczemc11. Pracow-

Własna Wytwórnia Koł~er 
Z. Chądzyńskiej 

10 2.000 „ li 777 • sou • 
12~35 • • 250 • 

~!!~;: 400 tysięcy zł. 
Ogólna suma wygranych około 20 mil}. zł. 

Ciągnienie trwa do dnia 13-go października 
włącznie. 

1 
1 bieliznc:;. fmmki po- znraz, P aca ra, nla sukien Sadow• 

kape uszy, leca Leon Rubaszkin ro_bota stała, Koź- ska, ul. Narutowicza 
cz a Pe k KiłlńsKiego 44. 192 msnelc. Główna 51• NI 38/12 .Polonia• 

i różnej galanterji. 13 18 

'U 

!! 
V ,.., 

KUPON 
Każdy przed 
stawiający 

kupon o trzy· 
muje puc; 
śniegowców 

o 1 doty 
taniej! 

Domek 
drewniany nowy po­
kój z kuchnią na 
rozbiórki; sprzedam 
cena 1300 zł, Siera­
kowskiego 93. 21 

Potrzebny 
czeladnik i chłopiec 
do stolarni, Lwow­
ska 14 Szcxepaniak. 

L Ró!ne I 16 PRZEJAZD 

Od 

pit:ciu tygodniowo, sprzedaje na raty 
gotowe palta damskie i męskie oraz ubrania 

z najprzedniejszych materjalów. 404 

O "·izae~· Polska'' Pio!rkowsk• 39 S 9 c.;, I piętro, frO•lt. , 

Czyt e I n i k ów naszvcb orosimy 

uwzględniać przy zakupacb wylqcznie 

firmy ogJasza1ące się w naszem piśmie. 

CENY PRENUMERf\TY: 

I 

W Łodzi L niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 3.20 

Zamiejscowa • . 3.60 

Zagranico • 6.30 
Odnoszenie .:io domu • 0.40 

Prenumeratę można orzerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

W tej bieżącej 17 Loterj i Państwowej w na­
szej szczęśliwej kolekturze padły już nastę­

pujące większe wygrane: 

Zł. 100,00~ na Nr. 88858 
:.:!. 40.000 na Nr. 110793 zł, 10.000 na Nr, 12486 
„ 40.000 • • 86444 • 10.000 • „ 41330 
• 15.000 • • 654 • 10.000 • • 52015 
„ ia.oóo • „ 1052&9 • to.ooo • • 79978 
• ta.ooo • „ 102395 • 10.000 • • 1osoos 

dużo po 5.000, po 3.000, po 2.000 i t. d1. i t. d. 
Kolektura nasza uszczęśliwiła tysiące osób. 
Szczęście nadal sprzyja naszym P.T. Graczom 
LOSY do obsmj 5-ej k1asy są jaszcze 11 małaj Ilości 

do nabycia. 
Jedyna Największa, Najstarsza, 

Najszczęśliwsza Kolektura w Polsce 

I! L. hf f centrala Warszawa 
D. I c I e n s e I n ~~;:::;:owska 146. 
nooz1At w ŁODZI PIOłrrtOUJSKa 7Z (w gmachu Grand Hatelu) 

;. .,. „ „ 
o „ 

c.. 

6. CUJBJOHBf11· 
Rzgowska 1,-

186 dawniej 
Napl6rkowakiego 2. -------· Dr. med. 

1 H. Uutsztndt 
akuszer i ginekolog 

Zachodnia Nr. 62 
(Cegielniana 23) 

TEL 29-52. 

POWRÓCIŁ 
przyjmuje od 9-10 
rano I od 5-7 wlecz. 

Magiel 
do sprzea;snia ulic11 
św. f\ndnej• Nr. 48 
wiadomość u do:ior-
cy, 9 

17 

S1usar1y 
n11 armaturc:; I for­
mierzy na b r o n z 
przyjmiemy. Górec­
ki, Karola 6. 19 

LUłTR 
TREM.A 

NA ZĄOANIE NA SPł::ATĘ'I 

FABRYl<A WS'YnimlRERNIA SZKŁA 

l1ieszKan1a 
1 lzboweg poszukuje 
urzc:;dnik - kawaler, 
wzamian za prowa· 
dzenie meldunków 
i administrację do­
mtL Oferty pod 
,,Mieszkanie" do a­
dministracji "Hasła" 

ALFRED TESCHN ER f5)0 
. ŁdDt. JUlJlJSZA JI., 

RÓG NAWQOT / TEL.40-ól / 
390 
137 

CENY OQLOSZEŃ MIEJSCO \VYC~ 
Na 1-eJ stronie 50 groszy za wiersz milimetr. I łam. (strona 4 lamy) 
W tekście 40 • • • 1 • • 4 • 

Ogłoszenia firm za;niejscowycn, chociażby posiadaj~cych filJ I 
w Lodzi, a centrale gdzleindziej, o SQO/o drote1 od cen miejscowych 

Firmy zagraniczne o 100010 drożej, 
Każda no Na podwyżka obo1vi4zuJe wszystkie już przyjc:;te oglo• Nadestane 30 • 1 • • 4 • 

Za te1Cstem 30 • 1 • • 4 • 
Nekrologr 30 , • 1 • • 4 • 
Komunil<aty 30 1 • • 4 • 
Zwyczajne 8 „ 1 • • lOłamów 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr • .z:a lłyraz. Najmniejsze 

szenia do zmiany cen oez uprLedniego za•licido .n1en1a. • 
Za t~rmrnowy druk.ogłoszeń, komunikatów i ofiar ad'Tiinlstracja 

nie odpowiada. 
f\rty1Cu1y. nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane sii 

za bezpłatne. 
09łosz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane p.o god.z. 7 wiecz. o 3Uo/o drożej. 

Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 Og1Jszea1a w czerwonym Koiorze 30 proc:. drozeJ. 
R~Kop1sów zarówno utytych jak i odrzuconych redakcja nie 

zwraca. 

------~--------~----~~~~----------------~--~ Redaktor nacLelny: )tar.isław Paciorkowski. Wydawca: Towarzystwo l<ze.n1eslnu:ze .•<es1.1rsa" w Lodzi Redalttor 0'1pow1cd1ia~ny: Mitftał WaJter. 
DrukuAia Pamtwacw.a :w.·~ P~~k~a Nr--~ 




